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ECZ ·· NY ILUSTROWANY. ANGELS JOYCE 
krahwa pi.ikności Anglii 
w !', J.1)30 wytoczyła spra• 
wę 1ord<Jwi Revelstocke, do 
magając · się odszkodowa•. 
nia za zerwanie narzeczeń· 

KARDYNAŁ dr. HLOND 
prymas Polski, poważnie 

uchorował. 
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1>twa.. 

Zabił ukocha n~ ·i popełnił samobójstwo 
·Po osi~iet:znq odpowi-edz ·przuszedl z koi­

c:iolo z pOl1nq w reku. - Hrwowu ·dra1not .. : 
1nilosnu w Warszawie 

Warszawa, 15 kwietnia. nawet dziewczynie, że ją zabije, o , ile · - :Wracam z kościoła, itdzie modli­
nie zmieni swego postępowania w sto- łem się za nasze przyszłe szczęście. Po­
sunku do niego. wiedz ostatecznie: zostaniesz moją żoną 

Sawicka, mimo iż wiedziała, że po- czy nie? 
siada on przy sobie rewolwer i jest po- Sawicka i tym razem UDZIELIŁA 
rywczy lekceważyla go sobie w dal- MU ODMOWNEJ ODPOWIEDZI, nie 
szym ciągu. przypuszczając, że są to ostatnie słowa, 

I oto wczoraj nastąpił tragiczny epi· wypowiedziane w jej życiu. 
log tych nierównych zmal!ań uczucia z Rzempołuch dobył z kieszeni rewol-
lekkomyślnością dziewczęcą. weru i strzelił dwukrotnie do dziewczy· 

Rempołuch przyszedł do mieszkania I ny, a widząc, że ta pada na ziemię, oble 
Sawickiej w godzinach przedpołudnio· wając się krwią, przyłożył rewolwer do 
wych z palmą w ręku i zadał iej katego swej skroni i strzelił. · 
ryczne pytanie: _ Obecna przy dramatycznej rozmowie 

siostra Sawickie) wybie.gła na po<two· 
rze, wzywając prezraźliwie pomocy. -
Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć Zofii Sawickiej, a Rzempołucha 
przewiózł do szpitala Dzieciątka Jezus. 
Zabójca i samobójca zmarł jednak w po 
czekalni. 1 

Pozostawił on frzy listy pożegnalne: 
do firmy, w której pracował, do kolegów 
i rodzi.ców. Pisał on, że -p~>nieważ stra• 
cił nadzieję w pozyskanie wzajemności 
swej ukochanej, posta,nowił, że oboje po 
winni zejść ze świata. 

Krwawy dramat rozegrał się wczo­
raj w Warszawie 22-letni Jan Rzempo­
luch, syin właściciela domu w Woloni­
nte., od dłuższego czasu obdarzał gorą­
cem uczuciem Zofję Sawicką, zam. przy 
ul. Śliskiej nr. 52. Płocha dziewr.zyna, 
mimo iż z.dawa1a sobie sprawę z poważ­
nej miłości Rzempołucha, niewiele so­
bie z niej robiła, spędzając wolne od 
pracy chwile w towarzystwie swych 
!lmleżanek - kelnerek z „Baru dla wszy­
stkich" przy ul. Chlodnej, oraz przygod­
nych znajomych, rekrutujących się prze­
ważnie z klijentów baru, którym podo­
bała się urodziwa i wesoła kelnerka. 

od dwuch !at w firmie Krzysztof, BruiJ. i iJ a bi an tuo~a~;~~~~e~f:~ci~ói/ ~~:~~~~; Dram· at m a10 sny Dory 
S-~~ie na .wiele się zdały płomienne o- był przyczyną samobójstwa dwuch emigrantek niemieckich 
świadczema Rzempołucha, który groził I ,. d • N• il' 1· • t ' ' d f h 
rn 1

• w+w w 1;.0n yn1e. e z;iiz ;H1wa .o c o ro • rsc a 
Dwa] przechodnie I Londyn, 15 kwietnia. I szedł się z Fabian, a naslępnie przysłał I dla którego życie moje było coś warte". 

• . . Sąd przy~ięgłych w Lond~·nie wydał jej list pożegnalny, który już adresatki Na karteczce brak było podpisu, jed· 
poturbowani werdykt, orzekający,· że dwie emigrantki I nie doszedł, ponieważ ńosił datę 31-go nakże przesłuchiwany w charakterze 

przez nieznanych napastnik6w niem.}~ckie, Fabian i. W~rm, .popeł~ły sa Il marca r. b._ W l}śc!~ tym pr~fesor dzię: I świa?~a dr. Kors~h zeznał, że . poznaje 
. • . . . mobóJstwo, przez uzyCie większeJ dozy kował &We] przy1ac10łce za piękne chwt na nteJ charkter p1sma Dory F ab1an. 

. . L?dz, 15 kwietma.. . jakiegoś niebezpiecznego narkotyku. le, jakie z nią przeżył, tłumacząc jej rów Na mocy tych zeznań ława przy~ięg-
. (g~). Wc~oraJ wieczorem ~apadmęci Tern samem upada wersja, przypisuj nocześnie, dlaczego opuścił Londyn. łych nabrała przekonania o tem, że za-

zo~tah na ul~cy Z~wtszy dw~J przecho- jąca śmierć obu emigrantek emisarju- Wśród papierów Dory Fabian znale- chodzi tu wypadek samobójstwa i wyda 
d~ie: 30-letm l,mp1e~ - Ma~ian Lewko- szom hitlerowskim. ziono karleczkę, zawierającą następują- ła odpowiedni werdykt. . 
wicz (Dworska 11) 1 35-letm bezrobotny Na rozprawie wyszło na jaw, że Do- cą stenograficzną notatkę: Pogrzeb obu desperatek odbył. się 
f eliks Tarczyk (Konarskiego 5). ra Fabian utrzymywała bliższe stosunki „Zbyt wiele cierpiałam. Nie znajdu- przy udziale licznych tłumów publicz· 

Poszkodowani przechadzali się ulicą z prof. dr. Karolem Korschem, byłym l ję już drofli ani do Ciebie, ani do siebie, ności. 
gdy nagle, zupełnie nieoczekiwanie na- pro.feso["em unLwersytetu w Jenie„ za· ani td do życia. Nie myśl, że śmierć!• & . M &&MU •wa •4 ;w 
padł na nich jakiś awanturnik. Nim na• miesz.kującym również na emigracji. Do j moją wywołał wczorajszy dzień). (Przed :«a„.~~~„ ... \., .:.;,$~~;.;~ 
padnięci zdołali się zorjentować, przy• ra Fabian, pełniąc · przejśdowo obowiąz I rozejściem się Dora Fabian i dr. Korsch 
stąpiło do nich jestcze kilku osobników, ki sekretarki profeso["a, zapałała ku nie· mieli w mieszkaniu jej decydującą roz- KS MonaCC 
którzy dotkliwie poturbowali przechod. mu gorącą i odwzajemnianą miłością. ! mowę). Za bardzo cię kochałam. Prze· • 
niów. Po pewnym czasie jednak dr. Korsch , bacz i zapomnij o mnie. Bądź zdrów. znów przyb:vł do Polski 

Do rannych zawezwano pogof.:>wie który był człowiekiem żonatym, ro1z· IZabieiram ze sobą jedynego c.złowieka, Wilno, 15 kwietnia, 

miejskie. Dyżurny lekarz natożyl im OCOOOOO• Do Nieświeża przybył na za:proszenie 

opatrunki. Napastnicy zdołali zbiec. Po- If ill.l[lil~ ~'ut,1• ~e1Jnle,r1· 1· . ~1mo"w 11alam·1· ks. _Albrechta RadziwiUa ks. Monaco. licja wdrożyła dochodze1Jie. Ks. Monaco weźmie udział w polowaniu 
na cietrzewie. 

Rewelacyjny wystep w angielskiem mieś:le - · 2 osoby zmarły 10 jest cięłko chorych . Bójka ojca z synem 
arty.S(Ó\V filmowych . . . Londr~· .15 kwie~nia. ' gazó"'.·, Skutki były strasz~e.. • zak"'ńt"'Ona W kom•sarjaci·e 

• . W ang1elsk1em miescie garmzono- Dzis rano zmarło 2 dzieci; 10 osob " "' • 
Tylko Jed.en raz W tym sezome wem Aldershot wydarzył się tragiczny musiano przewieźć w stanie ciężkim · Łódź, 15 kwietnia. 

Najpopularniejsi ludzie - to artyści w~a·~ek. Naskutek zarządzenia. władz do szpitala. Prz~ zagazow.anemi do~a- (gr). Do trzeciego komisarjatu P. P. 
filmu. Ale i oni dzielą się na mniej lub mi.e1skich za_rządzono ?ezyn!ekcię do: mi rozgrywały się w ~zasie przewoze- zawezwano wczoraj wieczorem pogo­
więcej znanych, na lubianych bardziej mow gazami • dym~emi. Na1widocznieJ Inia zatrutych wstr~ąsaiące ~ceny. towie miejskie. w komisarjacie znajdo­
- lub „mniej bardzo". dozwolono m1eszka~com na powrót do j , ·~tadze zarządziły energiczne <locho- wało się dwuch mężczyzn, dotkliwie po 

Najulubieńsi ze wszystkich, - wprost domów przed ulotmeniem się trujących dzeme. qitych. Byli nimi 65-letni Antoni Lcpiarz 

~f:i~~j~~~~ą e~~~~~ •. ~k~~~zy d~;łr~~~ Jubileusz królewski środkiem na bezrobocie }~:,o;:~~;:~~ 0~f.zpis~er1~fe~' ?0~5-letni 
metylko za1ąc, zabawie, ale kazac za- Ojciec i syn odnieśli szereg ran gto-
pomnieć o największych troskach i naj- Oiywlenie w angielSk·im przemyśle włókienniczym wy, zadanych tępem narzędziem. Oka-

bardziei ponurym nastroju. . Londyn, 15 kwietnia. l tron króla Jerzego. zało się, że podczas odwiedzin syna na 
Pat i Patachon, arcyzabawni w każ- Dzienniki angiels1kie podają niezwykle .Jeden z warsztatów włókienniczych ulicy Dworskiej, powstała pow:i.żna 

dym szczegó!e ~wego wyglądu, w każ~ przyczyny zaobserwowanego od pew- w Leeds produkuje tygodniowo 10.000 kłótnia, w czasie której starszy i mtod­
dym grymasie ich twarzy, zaprezento- nego czasu ożywienia w angielskim jardów płótna na flagi. Szczególnie znacz szy Lepiarze wzięli się za bary. za. 
wali się obecnie w drugiej serji przy- przemyśle wlókienniczym. ne zamówienia poczynily te· miasta, któ- wziętość obu mężczyzn była tak nie· 
gód. · W Yorkeshire np. zaangażowano w j re mają odwiedzić synowie króla Jerze- zwykła, źe dopiero policja położyła kres 

Druga serja perypetyj Pata i Pata- ostatnim czasie kilka tysięcy bezrobot- go w czasie uroczystości, a mianowicie: bójce. Odprowadzono ich do komisarja­
chona, poza szeregiem filmów, zawiera nych kobiet do fabrykacji chorągwi, któ 1 Edynbourgh, Cardiff i Belfast. Również tu, dokąd zawezwano lekarza pogoto-
mnóstwo dowcipów, anegdotek itd. rych zapotrzebowanie wzrasta w mia-1 w dominiach i kolonjach brytyjskich pa- wia. 

Do nabycia wszędzie. Cena egzem- rę zbli.żania się terminu uroczystości, nuje wielki popyt na flagi. j Po sporządzeniu · protokutu od rowa• 
Pl.arza - 50 gr. związanych z 25-leciem wstąpienia na dzono poszkodowanych do ich dmów. 

' A &IMMU 

Oszczędność 1est zaletą, lokowanie· oszczędności w Prem­
jowej _ Pożyczce Inwestycyjnej j.es.t . IDądrością oby.watelską 
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„ I~ f 8[ ID IDU" I W li~[lJ ~i ~W!mll W ftW[ 
Kim był tajemniczy Chińczyk, któremu bohaterski lekarz uratował 

iycie.-W kufrze · przesłał mu porwaną narzeczoną 
Groźny_ bandyta dotrzymał słowa 

. (z) Louis Sim on, naj'bogatszv cnro· 1 Dr. Lestauvil z trudem ukrvł swe nioną„.'' ' czyzn i wciągnięta do auta. które ruszy~ 
~ejcz~k Kantonu, wpatll w rozoacz, gdy przeraże111ie. Miał przed soba Jednego z Istotnie po 48 godzinach dwaj chiń· ło błyskawicznie z mieisca. Priez 12 

zóttohcy służ<\CY zameldował mu, że najniebezpieczniejszych opryszków - czycy przynieśli do mieszkania Simo- dni młoda dzeiwczyna przebvwała na 

21-letma c<1rka jego, 1\iaria. która w postrach Kantonu, mającego na swem na olbrzymi kufer, który - iak oświad- farmie, położonej w odległości kilkuset 

· przeddzień opuściła dom rodzicielski, sumieniu setki ofiar. Niezbvt chetnie o· czyli - zawiera prezent dla o. Simona kilometrów od Kantonu. Dro2e powr0 t• 

dotąd Jeszcze vie wróciła. . powiedział lekarz przybyłemu 0 znik· i dr. Lestauvila. Gdy · chińczvcv ulotnili ną odbyła w kufrze, aby ni~ mo1da zdra 

Przed wyjścien! z domu Marj::i Si· 1 nięciu swej narzeczoneJ. · się i przystąpiono szybko d-0 otwarcia dzić krylówki bandytów. 

mon ?świ~dczyła .że_udaie si7 do kra~. - Jeśli q1ienfu coś przvrzekł - 0• kufra, wYSzła z niego nawpól uduszona Marja Simon porwana została praw• 

coweJ. Okazało ~1.e JC~~ak, ~c tam llle ! dezwał się po wysłuchaniu ooowieści- Marla Simon. dopodobnie na rozkaz Chienfu. który ąa: 
pr~ybyla. I o~ teJ :.:hw1!J zagrnnł P 'J mł:J zawsze możina na niego Iiczvć. Zanim Okazało się, że krytyq;nesrn dnia zo· prośbę swego wybawcy._ . ods~awił Ją 
. deJ dztewczyme wszelki ślad. . słońce dwa razy wejdzie, ujrzysz zagi„ stała ona porwana przez dwuch męż- spowrotem do domu rodz1c1elskH.!gO. 

Bog<tta jedymi..zka bvłił zar~·;;z'111.1. ~ 

~sm~~·~fu~~l~~·f''i~tó~:~~~~;~~J~:i~~ ·:~i~~\i: ,„,. adynnk czlow1·0 ka z -potworem morsk·1m 
ta się przed h!H:ud?:ies~ę:=m latv w Chi-I ·~ li O (I 
nach Lestauvil C'ieszyl sie w Kantonie · 

Vvie~ką o~pu1:1?/, ~i..\. c1~i(1 , :,zv .:v r:cnm Olbrzymia masa o nieruchomych ślepiach zaatakowała dzielnego nurka.-W strasznych 
w. .mm Ś\\ 1etn„~) lekarza .. ktnry podczas •• k h „ • • w. ód . . h • d d ł · 1 . epem 
szaleJąceJ -epidcmi~ pracował w dzl~t-, uscts ac osmtorntcy.- sr mezmJerzonyc wo -za awa ·naos ep etosy oszcz 
nicy ·biedakow chinsklch z ,vielkiem po. D ł Jk d • 
świe.cenłein. 13.arclzi.~j ies7:::żc zask~rbit . rani.a yczna wa a na nie morza 
sobie sympatit:· m1eszka11ców rma&ta · . . . . , 

podczas katastrofy statku oasażers.kiego (z) - Nurek amerykański, A. C. Iiook ramiona otoczone było drugą macką, j łem Jakąs . 

„Lesseps", który począł tnnać w po- opowiada o swej walce z ośmiornicą długości 4-ch metrów. Na podstawie tej Jasną plamę, która PQWOli zblłiała sfe 

bHżu portu. Z prneµetnlone.i tr.dzi ratun- którą · stoczył ·na dnie morza, tak sen- . zoologowie \\fYCiągnęli wniosek, że o- do mnie.. , .. 

kowej wypadł nagie jakiś c:hificzyk. __ sac;vjne szczegóty, że scep!y~.y skłonni śmiornica, która · zaatakowala ttook::i, . ~rzypu~zczałern w p1erws~e1 chw1b, 

Ponieważ nie um.iat on utvwać i znik- byhby przypuszczać raczeJ, 1z podany miała 8 metrów długości I db 2 I pół mtr ze Jest to mkaś dzi":na ~ieży1ąca ry~a~ 
nął w ·ciągu kilku sekund oośród fal dr w prasie opis jest wytworem bujnej wy- grubości. . . Chcąc przekona~ się .o stasznosc1 

Lestauvil skoczył do wodv i wyd~byi obraźni zdolnego reportera. Oto co opowiada Hook o tej niesa- s~ego przypus~czema, wzu~łent do rę· 
nieszczęśliwe~o. · Istnieją jednak niezbite dowody, że mowitej przygodzie na dnie morza: k1 ~s~czep 1 ~k1erowałe!Il się w stronę 

Gdy łódź przybita ·do brzeiru. urato- w~l~a taka i~t?tnie się odbyła. Mia_!.JO- - Po .opuszczeniu się, umocowałem zbhzaJ~ce~o się przedm10tu. ~u ~wemu 
wany chińczyk uścisnął kkarzo-wi__rękę wicie. w chw1h, g~y wydo~yto nurka I l~mpę na „wraku", sprawd~iłem dzlata. pr~eraz~mu, spostrzegłem, ze Jest to 
i odezwał się: ~ · l na wierzch. dokoła 1ego lewei nogi owi- me sznurów sygnałowych i rur, dopro- trup topielca. . . . 

, . p · · · k' . t "W. . nięta była olbrzymia macka 5 i pół met-j wadzających powietrze i zamierzałem Zdenerwowany 1 przestraszony chc1a 

niezbi~ie ~en~e ;'1~ó 1~1 i!f:d~~·boh~~~~ ra długości, zaś ciało jego aź pod same przystąpić właśnie do pracy, gu_y ujrz<l- tem I?ociąg~ąć za_ ~znur alarmow~, gdy 
: i ę ę g : • e00000c::i00000000000000000000000000000000000000000000000000000000 w teJ sameJ chw1h nad zwłokami uka~ 

~
0
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i 
s~a dot~ze do mnie zawsze. o ile opu-. duzym dz1ob1e. Po;z;natem natychmiast 

bhkuie __ ią. pąn. · „~anjlhai Titn~sie". .„ . . . . . . . w potworze ośmiornicę, była ona jednak 

MJJ~ły ?'me.J petne deneq.v. u1ące go Niezwykłe zbiory członków lubo kolek...toner6w· !luzików•' 5- czy 6-krotnie większa od tych, z ja-" 
wyczelmvan1a pa P.QWrót za~nionej.-, . • . " ""~ fi\ kiemi zetknąłem się kiedykolwiek na 

P~licja kahtt'>rlu zmobilizowała swych (z) W !<anadzt~ · powstał Jłlqb ~bier~~ nich. olbrzymie. guzy, ozdobione barw- dnie morza. 

na1zdolnieiszych detektvwów. Przeszu- czy guzikow,_ w p1crwsz~-m rzędzie spt- nem1. rys.unkam1. Posuwając się powoli na czterech 

kano wszystkie spelunki i oode.irzane. nek do mankietów. L1czme reprezentowane bvłv wśród mackach, potwór wysunął równocześnie 

dzielnice kantońskie, lecz bez. żadne~o Je.den z :ztonków tego klubu posia- e~sponatów również .małe .guziczki.. N~j- naprzód dwie, dalsze macki, na których 

rezultatu. Przypuszczenie, że Marja Si- da spmki, ktore od 44-ch lat ani razu go w1ększem powodzemem c1eszvłv się Je- spoczywało ciało ludzkie • . 

mon padla ofiarą elementów orzestęp- ~i~ zawlodł~. Wiadomo bowiem. jak zło . dnak guziki, opatrzone literami. W okre Widok ten sparaliżował wszystkie 

czych; nabrało cech ·pewności. shwe potrafią by.ć te martwe orzedmio- sie tym meżna było bez zbvtniego tru· moje zmysły. Po chwili jednak.świado­

t Po · uJ)fywi·e dziesięciu dni od chwili I ty, gdy człowiek najbardziej się śpie- du określić, kto byt wybranka · serca mość, że mogę niebawem paść ofiarą te. 

zniknięcia narzeczonej, przypomniał so Sży. . młodzieńca z .1786 roku... go „wampira morskiego", przywrócila 

·hie dr. Leistauvil poże·gnaine słowa, skie 1 Pewien 80-letni starzec oosiada spin. Już w następnym roku moda ta ra- mi przytomność. Zorientowałem się, że 

rowane doń przez tajemniczei:rn chiń- ki, które są w posiadaniu leiw rodziny dykalnie się zmieniła. lniciałv damy ser przewaga moja leży w tern, iż potwór 

czyka w dniu katastrofv statku Les- od zgórą stu lat i przechod.za z olea na ca zniknęły z guzików, ustęouiac miej. mnie jeszcze nie zauważył. Postanowi­

seps". W ·24 godziny pÓźniei Sha,~ghai syna. Obecny posiadacz oozostąwi je sca bukiecikom I barwnym motvlom, al łem go tedy zaatakować. Uchwyciłem 

Times" .przyniósł następujac~· wezwa- w spadku swemu synowi. jeszcze później miniaturowym domecz- mocniej za oszczep i zadałem pierwszy 

nie: Klub zbieraczy guzików. liczący już kom, Można było m. in. S•ootkać często cios. Przeliczyłem się jednak - i O• 

„Nietnafomy! Prnrpomnii sobie ka- kilkaset członków, zamierza urzadzić w kościół Notre Dame de .Paris na guziku, szczep przeciął tylko Jedną mackę PO· 

tastroię „Lessepsu„. Potrzebuię twe) . najbliższym czasie ·wystawe. W związ- a nawet - gdyby zadać sobie pewien twora. 

pomocy!" Dalej następowało nazwisko k!-1 z tern nie od rzeczy bedzie nadmie· trud - łatwo byto zrekonstruować - . Zanim zamierzyłem się powtórnie, 

· ł a-dres dr. LeustavHa. · mć, że pierwsza tego rodzaju wystawa podług posiadanych guzików pewne ept. druga macka otoczyła molą lewą nogę. 

· ' Miody 'lekarz otworzvł drżwi wici- odbyła się iui w 1~45 roku. !niciatore1? zody r~wolucif :!rancusklej, iak naprz. i Uścisk .byt tak silny, że gdybym nie miał 
.'(lące do swego · gabinetu. abv wpuścić wyst~wy byt pewien o~vwatel szwaJ- zdobycie Bastyln, portret Marata i in-, ~a sobie mo_cnego skafand~a, ~og~ lno-

ńasfępn~go pacjenta · carski, który sam posiadał w swych nych bohaterów rewolucii. a nawet gi-/ Ja spewnośc1ą uległaby zm1ażdzemu. Po 

1 
n...: . . · . ? ł zbiorach 32,000 rzadkich okazów. wśród lotynę. chwili inne ramię, Jak fantastyczna żmija 

-:-. .r a.n. mme me, PS)Zna.Je. - zapyta , . · , · usiłowało pochwycić moją rękę, wzgl. 

pn~y~kofu stał chitlczyk. któremu Je. Brylant' ktory zabezpieczy byt 100 rodzin; osz~~~~·acja stawała się krytyczna. Na-

.karz uratował życie. · · · I domiar złego potwór wypuścił ciecz 

. - Naz~isk:C: moje. obiło sie o. pan· . Hojny dar farmera, do którego uśmiechnął się los ochronną, która całkowicie ;Zaciemniła. 

;Slp<f uszy Jut. wiele, w~ele razv. Nie PO· (z) Wielką sensację wvwofata w u-1 po decydująceJ rozmowie. w której fo- i całą wodę. Nie widziałem nic, zada-

.siada ooo tutaj dobreJ sławv. Jestem bie·głym roku wiadomość o odkryciu w na wypowiadała się · 1'~eciwko S1Prze- ; walem tylko oszczepem ciosy na wszy • 

. Chlen(u? Afryce olbrzymłego brylantu wagi 726 daży ziemi, pracujący u Yonkera mu- st~ie strony, trafiając, na szczęście ra-
karatów, który od nazwiska wtaścicie- rzyn znalazł w przemytej ziemi rzadki . mię, p_oruszające się nad moją głową. 

la działki, na którei został znaleziony, okaz, który przynMsł Je20 wła~cłclelo- l Rozpacz dodała mi siły: następne ude­

otrzv:mał naz.w~ „b,rytant!1 Yon.kera". wi fortun~.. I rzenie przepołowiło ośmiornicę, która u Kapelusze, które.·.. rosną 
na drzewie Biało - mebie1sJn kamień wielikośd Szczęshwy Yon'ker nie stracił je-1 moich stóp podzieliła się na dwie bez. 

kurzego jaja spędził spokoinie 12 mie- dnak głowy. Obliczyt on mla:nowicie, że,, barwne masy, Poruszające się nłeustan-

. W _stanie Oxa-cą, w Meiksviku rośnie siięcy w safesie jed:neg-o z bank6w Jop.- dla niego wraz z rodzina wvstarczy 300 , nie. . ·· 

·cudowne drzewo, na kf.órem rosną mo. dyńskich. Obecnie jubilerzv amerykań- funt.ów rocznie. Zostaw.iwszv sobie więc ~alka_ me ,była jeszc~e ~k!Jń~zon~, 
dne kapelusze 'damskie.- Drzewo to, scy ofiarowali zań 100 tyslecY dolarów. pewną sumę na życie, Yun'ker naby1 za a mebezp1eczens!v.:o byna1mmeJ me mi­

zwane przez krajowców „Crescende Kamień zostanie przewiezionv do Sta- pozostałość duży obszar ztemt który nęlo. Obie częsc1 ~o!wornego cielska 

,cujete" posiada owoce, które ookryte są nów Ziednoczonych i rozdrobniony na podzielił na farmy dla blednvch ęmigran a:akowały mnie daleJ 1 zanim zdołałem . 
lekką; jakgdyby ze słomy wvplataną kLlka części, . które dopiero nadadzą się tów. Dzięki tej hojnej. of,ierze na obsza- ~oe ko~ronlć._ frub~ mkaicka ·owhtęła się 
!uską. Łuska ta, podzielona na dwie czę do użytku jubiler·ów. rze tym 100 rodzin będzie m01?ło zna- ~ ?ba me1 ewe1 rę ~ i pasa! W ten 

ści, służy miejscowym damom za ka- Obe~ny właściciel kamlenla. Eme•st leić dostatnie utrzymanie. I ~~aJdow~tła ~ewa cztsć mego korpusu 

pelusze. Oppenheimer, który nabył l?'o od Yon· Na zapytanie, jak sie czuje człowiek, Gonile~ ~~s;k w. a~zy potwora. 

Moda ta przekroczyła już nawet ·gra· kera, zarobi na tej tranżakcii 33 pro- który w ciagu je<l'nej chwili zdobył ma-, wpływem kryjące ami sił, a je~nbk P_od 

nice stanu Oaxaca i zaczyna orzyjmo· cent. czyli 25,QOO dolarów. · jątek, Yonker odpowiedział: l czeństwa nie u:t~;:i~°i:ię .;:1
.e bezp~e­

wać się w całym Meksyku, skąd nie· Yon'ker' jest człowiekiem 60-letnim. - Gdy człowiek ma ~towe na karku i Zamierzyiem się wolną k b r~me. 
wątpliwie w najbliższym czasie przedo Przez 18 !a~ p~s~ukJwał ~>n b~tantów, ~nie posiada chorobliwvch ambicyj, bo

1
; w oszczep i uderzyt·em r~ ~areJ ~~~~ 

stanie sie dalej, a przedewszvstrkiem rfo lecz. sz~zęsc1e mgdv mu me_ do01sato, - gact~o nigdy nie wytrąci 1w z równo- 1 Cios był" celny _ gruba macka odpadfa 

Stanów ~jedn.ocwnych. f~uska o:"'ocu Nos!ł się. on. n~we.t z zan:iar.em spr~e- wagi. Bytem zawsze człowiekiem bie- · od mej lewej ręki i piersi i odzyskałem 

crescencn moze słuzyć takze za m1secz dama działki ziemi. na ktore1 znalez10- dnym lecz uczciwym. Pozostanę nim 1 wolność rucho'w Ostat11·m iłk. 
k ł e ,, . t b 1 , ta• 'ź . . k . , ż ', . 11 • i wys iem 
ę na P ym.1 po~ari~y 1 orzez

0 
u y cow i ny zo~ ! p-0 ~le! cenn~ am1en. . ona do konca zyoła. pociągnąłem za sznur alarmowy i po 

nazywana Jest dlatego „lunch • sprzeciwiała st•ę tem,i.s 1 · oto. ~~, chwili znalazłem się na pow.lerz.cbal-
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Steplone · ostrze zła 
an ! oia ami 01or[óW omow [ Dawni~;, za dobrych czasóW.„ bo 

prżecież wiadomo, że czasy dawue były 
zawsze dobre... Otóż, gdy dawniej ze­
szł.o się dW1Uch znaiomków, te, tak samo, 
ja·k i teraz, nie mi~Li sobie nic ciekawego 

~~ł~;~~:&an~1emt~::i~ife~: kwitnie vi Łodzi net wielką skalę. - „Odstępne'' pobierają 
p.f\zyjac1ół, cz.łoiw~ek natury śmialszef i zarówno poprzedni dozorcy, j~ ak i właściciele dom6w 
z,decydorwa.nej, ri01zpoczy.nał zwykle ·rot· · 
mowę pytaniem: Łódź, 15 kwietnia. wych spowodował skolei handel ,,OS&• stały J>OSady dozorców UO 1500 złotycli 

_Co sły·chać dobreito? (v) Tanie ceny ziemiopłodów i nę- darni, który kwitnie w Lodzi na wielką zaś · przy ul. Żeromskiego starv dozorcą 
Drugi od~iwfadał grzecznie: ,dza panująca po .wsiach wvwołala w skalę. odstąpił posadę ta &dstępne w wysoko, 

- Pcha się biedę pO'Wolutku.„ Większych miastach ciekawe zi-awisko. Wieśniak, posiadający .11:otówkę UZY- ścł asoo ~·· 
. Pcńem jut dyskurs toczył się gładko, Wieśniacy. których niewielika ilość zie- skaną za sprzedany grunt wpłaca ją ja- Nie są to śpóradyczne wvnadki gdy! 

leu zobopólnemu zadowoleniu. mi nie jest w. stanie nakarmić. sorzeda- ko odstępne poprzednientu dozorcy. Z .od na terenie calei Łodzi kwitnie handel po 
Dziś za~a·jenie r-ozmowy uległo ta.dy ją masowo gospodarstwa i przyjeż~ają stępnego tego korzystają również wła- sadami dozorców, przyczem wvsokośł 

kalnej zmianie, bo piet"Wsze pytanie do większych miast w poszukiwaniu ściciele nieruchomości, którzy pobiera- odstępnego uzależniona jest , od katea-

brzmi nieodmierun.ie: pracy. ją dla siebie pewien procent. gorji danej nieruchomości, zamożnoścf 

- Kiedy skończy się liry:zys? Ponieważ otrzymanie pracv w fa- W jednej nieruchomości przv ulicy mieszkańców ł t. d. 
P.ooieważ za~adnięty, mimo n.aj• bryce dla robotnika niewvkwa1ifikowa- Sienkiewicfla stary dozorca otrzymał Właściciele nierucliomości nie opo• 

&tcze'l"S"z:ej chęd, nie umie dać na to od· nego i niezorganizowane9;o jest bardzo od swego następcy kwote 4000 zł., z nują w zasadzie przecfwko ternu ztawi­

powiedzi, więc o,!!.ranicza się zazwyczaj· trudne, wieśniacy, j>o przyieźdzłe do czego właściciel nieruchomości wziął sku, albowiem po okresie „odstepnego" 

do wrzruseenia ramion.ami, machnięcia · miasta, szukają jedynie posadv dozor- dla siebie po 500 zt. od każdei z.e słr<>n. za mies1.ikania otriyriiułą obecnie część 
ręką i· wyrzekania na cięż.kie czasy. Czy ców domowych.· 71

) W dwuch nieruchomościach lódzkfchl. „odstępnego'' za posadę dozorcy. 

jedn~k haptaiwd~ jest tak beznadziejnie,' Popyt na posady dozorców domo- przy u1icy Piotrkowskiej sprzedane zo-

że p01Zostało tylk-0 machnięcie na w&ży• ~ Ili _ • . _ ' ' 

stk,Ni:i~ą~iema . takiei złej sytuacji. na . . Qdbal ml J.UŻ trzec1:1 narzecza· n~I 
którą nie możnaby było znaleźć lekar- ' ' S 'f 'if • ••• 
:z;~1::a~;~h:;~~ii:~0~~~:i~~; o~: Scłgal \V taksówce kDhkuranf a, ilbJ krwawo sf e Z nim ·rozpra\VIC 
gamzm, to pr.zynajmme1 taik1ego, ktoreby· . •• 
usunęło nais:zkodHwme skutki choroby. Łódt, 15 kwietnia. lsp.ór o „wz~lędy .nieWieście • Oaj~a,_ na 

Zwalczanie ktry.zYsu gospodarczego, ~gr.) W swoim ~zasie pokrótce do- w1<lok zmenaw1~zo~ego przyJaciel.a 
jako ziaiwiska wszechświatiowef,!o, wy- nosiliśmy o 'krwaweJ bójce, jaka wynikła . WJ?adł w szał. J~md~1 •. widząc, ze. d?J­
nia.1& zJ?Anego . W\'silk,1 ws7.ys1kich za· przy ~bie,gu ulic Kalenbacha i Zgierskiej, ,dzte 40. krwaw~J bótkt, w kt6re1 me­

inten"st>wanych nair-Od.ów, na:timiast po· I W spólnej masakrze brało UJd\ział kilku ~~~h~1e . ulegme, wsko.czył do prze„ 
szczególne państwa m:>gą ·nader skutec.z znanych w tej dzielnicy awanturników. !Jezdza!ąc~J t~ksówkl, by w ten sposób 
nie zwalczać narbardziej j'aiskraiwe i na1· GłóWlllym poszkodowanym, kt'6remu u„ pozby~ się mewygodnego kompana. 
przyktrzei~e ko111Jsekiwencje przesllenta, dzielił pomocy lekarz pogotowia miej- Oa1da nłe zrezygno~.ał z zemsty. 
wtnaidując środk. i najlepiej odpowiada- ski ef 0 b 1 f !iks A t . 1 . k" Od- Przypa~kowo mknę ta uhc~ Zgierską łtt-
• run.Ii lok' lin . . • Y. e n . om amc 1· na taksowka. Rozpoczął SH~ dramatycz-
Jącepwa . om p a !_..~· In .. • mós on kilka ran gfowY, zadanych no- ny pościg Janicki przy!llaglal szofera 

. remrowa . otyCIZ1Ka . westycy1na· żem. • . · · . ' 
Jest właśnie i~«m)lm z t)rdi najodpowied . . . • . . . . pędzony -panicznym strachem, Ga1da pa-
,..w"''7 h ś _.1,,_. B d Dochodzenie t>oltcyme u1awmlo, ie tat zemstą Wreszcie tuż przy :z.biegu ul 
--,.,...,vc rU<llt1..0W. ę ąc sama przez · · b ł B ł sł O Jd · · · · 
r;łę doskonałą lokatą os:zczędności, po-- sprawcą pozgama . Y 0 e aw a ~· J Kal~nbacha i. Zgier~kiej "rozegrała się 
swoli ona na uruchomienie najpilniej· ~~tycznego .wieczoru spot~ał OaJda bójka „na śmierć .i zycie • Poszk~owa· 

5.,,ych robót i na zatrudnienie tysięcy Jamck1ego. Pomiędzy kolegami powstał nego przewiozła karetka pogotowia do 

bezroOOtnycli. . axxxxx• 
A przeici'eż J;ezr-01.locle iesf {;\ naJ· 

prgy~ej.., b'.oląożką, iaka · towarzys:sy 
pr.zewlełtłOOlt! lłfyzy.sówi. Katdv więc, 
kt6 nabędzie obli~aeję Potyczki Inwesty 
cyfrtiei, przyozynł się do stępienia ostria 
~nęb,iącego na.~ zła. . ·. 

Ryt zdrożał 
o 4 grosze na kilogramle 

ŁOdź, 15 łewietnfa. 
(kl W ostatnich dniach uoszłv w gó~ 

rę ceny ryżu, który podrożał od trzech 
do czterech groszy na kilouamie, co 
stanowi zwYżke w WYSOk<>ścł 10 pro• 
cent. 

mu.ooo tł. otr1Jmai1 1rarnwnin Ulmuimalni 
tytułem rótnicy plac za S miesiące wstecz 

· Lódź, 15 kwietnia. I wszyscy poszkodowani pracownicy win 
(v) Donosiliśmy sweiro czasu o dłu-, ni otrzymać różnicę płac za trzy mie­

gotrwałym sporze pracowników łódz- 1 slące wstecz. Og·ólna suma róiniey pen­
kiel Ubezpieczailni z . poprzednia dyrek-1 syj ja;ka zostanie wypłacona oracowni­
cją w sprawie nleprawnero orzeszere· ! kom wynosi ponad 100.000 zł. 
gowanla pracowników. Spór ooar~ się I Wobec nagłego zgonu dvrektora 
a:t o ministra Paciorkowskieiro. który Ubezpieczalni łódzkiej p. Chombakowa, 
uznał, że pracownioy mają racie i unie- ! sprawa wypłaty uległa odroczeniu. -
ważnił nowe zaszereirowania oraz ; Obecnie jednak dowiadujemy sle, że na 
zmniejszone yensje urzędni~ów. ! skutek akcji pracowników cześć niedo-

Przoo kilku dniatni nadeszło do Ło- ' płaconych poboró\V za okres ubiegły 
dzi zawiadomienie z ministerstwa komu zostanie wypłacona Jeszcze orzed śwlę­
niku}ące oficjalnie o tero. ze wvpowie- tarni, a zatem w ciągu bieżąces:?:o tygo-
dzenia dokonane w dniu 10 natdzlemł· dnia. 1 I 
ka ub. roku sa nleważne, wobec czego · 

szpitala, - OaJdę od11rowadziła pollcla 
do więzienia. 

W piątek odbyła się w sądzie grodz.· 
kim rozprawa. OS>karżony przyznał się 
do zadania Janickiemu ki:lłku ciosów no­
żem, t1omaczył się jednak tern, :te Ja· 
nicki odbił mu łuż trzeełą narzeczoną. 
Dotychczas mógł tę stratę przeboleć, 
przy trzeciej jednak zawrzała w nim 
krew, gdyz ,,o tę k~bletę warto było 
walczyć na noże''. 

Poszkodowany wyjaśnił sądowi, że 
wcale nie odlbijał Gajdzie narzeczonych, 
cieszył stę jedynie u nich wię'k.szem po­
wodzeniem i same „lgnęły" do niego. 

Sąd nie wszedł w meritum sprawy i 
skazał Gajdę ża zadanie ciężkiego usz­
kodzenia cłała na 6 miesięcy więzienia. 

Notatnik· miejski 
-0-

Do mle11tkanła dyr. histytułu rzemieślniczego 

mJr, Dębow11dego, przy ul. Andneja 39 zakra:łli 

się wczoraj włamywacze. Gd.y znafdowali się już 
w korytarzu spłoszył ich włdc.łclel mieszkania, 
Dwaj włamywaeze 11bleiłli aa dól i t;r;udll 1łę do 
ucieczki. P.rzechodz4cy policjant sh'zelił w gó­
rę na postrach. Jeden ze złodziei zatrzymał 

11lę. Byt to 22-letnł Sztama. Głowiński (Lutomler 
ska 3tł). 

~·~ 
Od dola dzlsleJszego do plątll:u, dnia 19 

bm. wszystkie sklepy, łryzJernlo, Jatki Itp. mo­
gą być otwarte do godz, 9-eł wieczór. W 110-

bot~ sklepy moKll byd otwarte tylko do r.odz, 
6-el wlecz. 

* 

Ryz Jest artyl{i.t.f etn masowezo zby­
tu. d masowego zapotrzebowania. Ze 
względu na swoją wysoka wartość . 'od­
iywczą, zajmufo jedno z ·oierwszycłi 
miejsc w spisłe potraw szetolCich 
warstw społecznycli i jest zailecana, pó-
trawą dla dzieci. . .. 

„ Skróty t111uraliczne. 
Wcioraf rano t1a ut. en11:ia ro!egrnlo się 

Dw- ut· ygodnlowe wy· m"wlen1e· krwawe załścle. Właściciel domu r>rzy nllcy U ks. Priózki 21, Jan Szryklerł, ok. g()dz, 4-eJ 

.ł. · nad ranem nsłfsząl , r>odeJrzane szmery priY, 
nale;1.y •lę pracownikowi, powołanemu na chvfczenla wojskowe drJSwlach. stwierdziwszy, ie to włarnywacJ:e 

jil;.J Na 28-ym kilometrze od Bordeax wy Łódź 15 k i jsk D k · l 
darzyła się powafoa katastrofa ko~iowa, która . , . , wietn a. wo owe. yre cja restauracji nie i~ zakradł! się do mieszkania, dobył rewolweru I 

pąciągnęla za sobą 3 of.iary w lttdzłach. 10 osób {gr.) W wydziale cyWilno - odwot11;w- czyla się z tern, że przysluguje mu vra- gdy złodilełe poozęll uclttkad, zasypał Ich strza 

iest poważnie rannych. czym są1dfu okręgowego ro2)poznawana wo do dwutygodniowego wymówienia łamt. Od strzałów padł ranr1y leden z Mamy • 

.:_ B. ' rumuński minister fi.nansów P~t>Ovk. była sprawa. z powód~_twa Antoniego i bez słowa wyjaśnien wydaliła pracow- w.-eiy 2S•Jetnl fr, Przybysż (Czarnkowska a). 
postawlopy .został pod są.d za naduty~la 1 musi Barasltlskiego kelnera Jednej z więk- nlka. * 
udowodnić legalność posiadanego ma1ątku. h 1 ' • ś · B S d k d · · 
. ..... .w niedzielę w południe zakończyła się szyc r.esta!ll!r~·CYJ w ~aszetn mle cie. ~: l ą o ręgoy ~asą z1 ,ł na rzecz kelne„ PrzY ~biegu nile ll·io Llstopadą I ZachocJ. 

konferancJa w Stresie, która nie dała żadnych rasińsk1emu wymów10010 pracę W chw1h ra odszkodowa.me 'W wysdkości dwuty- nlel r&der:wla się wczoraJ taksówka z motoC:V• 

praktycznych rezultat6w. Na widównie wy- gdy otr~ymat wezwanie na ćWiczenia I godniowej pensji. klem naskutek czego obydwal motocykllłel WJ 

pfynęly 2 nowe pakty, a trzy mocarstwa (Wio-
chy, Prancla i AnglJa) zapewniają 0 ścisłej i ser c 81 rl ' r>adll na bruk ł doznali ran. Byli to dwaJ mlesz• 

decznej współpracy. ·ute o •q r•e•wg kańcy Błaszek Kwaśniewski I Lisowski. Udzie. 

...... Komuniści i faszyści francuscy manlfe- A l1' A „.., łono · łtn pomooy. Motocykl iostał ęałł(owicie 
Jfowali w różnych mlejscowośelach Francji c . I I n . ...... mleszk I a d ł d I J p bJ i h d t 
przeciwko ptzedłutenlu służby wojskowej. Do- O zna ez O O """ an U i WO owego % 0 Z e 8 W 8 an CBC z ruigo any. 

gło do starć miedzy demonstril.nt.-mi a policją. Pabjanice, 15 kwietnia. mieszkania. Oł ł k 
Szereg osób odniosło rany. Policja Państwowa w Pabjanicach do- Wspomnia,n i„goście" posi.aClali pięk- . .ru Sit: reozotem 

, UWAGA: LODZIANIEf lfonała nlespodzianiej re~i~jj w. i;niesz- ne bronzowe walizy, a w nich cały sz.e- i l•gł na torze kolejowym 
~o nie wid~łał jeszcze obecnego, ~-uagiero- kaniu notorycznego złodz1eJa; me1edno- reg rzeczy, ponad ~s~elką wątphwosć, Lódi 15 k · t 1 

wego pt0tgtamu< w „TaJbarlnJe" może to uczynić krotnie już karanego Bebowskłego Ta„ pochądzące z kradziezy: a więc 2 gar- , • wie n a. 
ity~o dzi.ś, gd'Y!t od jutr:i- nmąqii całkowita deusza, zamieszkałego przy ul. Ostat- nitury męskie, firmy o. :Rejzer, Łódź, . J?"r.) Na drugim kilometrze na ·torze 
=:i.~~rofra~U i a11);śc1 wys~ąiplą, w nowych niej nr. 2. Główna 16, pudełko z przyborami do koleJowym Zarze.w z:nalez10no w dn!u 

Dziś Po. raz ostami będziemy mogli ufrzeć Po wkroczeniu policji okazało się że manikiru, bursztynową branzoletkę, me- wcrorajszy!TI iak1e:goś młode,go mę~-
;Maxa. Hermanna w j~o do&kon~ł~c:h 11>ar<><!iach u Bębnowskiego przebywa zawodo'wy da~jon z popi~rsiem Marszal~a Piłsud- cdzyznę. bJu1z n~ Pdierwszy rzut ok~ w1-
.0h111Pltna, Bayera, Ku~-Kon.ga i in: Od iwt:ra łó b t ł 1 . . _ skiego z jedne], a mapą Polski z drugiej ~c~ne Y o, ze .e-nat ule~ł otruciu. Na 
do9konały paxodrvsta wiedeński będzie wyrtwo- W częga · ez 5 a e~o m e1sca zamiesz t b. r k i d k . mteJsce przybyło pogotowie ratunko e 
wał w roli lnnyoh gwiazdorów filmowy9h. kania, niejednokrotme karany za różne s rony, 1.e iznę męs ą ams. ą, oraz Lekarz po rze łukan" d · · V: · 

iPoza1em publiczność _ohej.nzy dziś występy kradzieże sabotaże a nawet podejrzany chusteczki do nosa ze znakami „A.IV' t dlk ' P ló f lU e~peraci~ zo-
doskouałego duetu tanecznego Pa.t:kow&l'kich ł 0 usiłowane zabÓJ's'two oraz „K.A." ą a, przew Z go W stanie groznym 
lPcri11na; emoaionufące pópisy aikcobatyczne Iny ść b · w· · · . . • do szpitala w Radogoszczu .. W czasie do 
lbseft, ewolucje Tusi Talmari i wiele innych nu· . f'.rzeszło jego . ogata - między in· s~ystkie. te przedmioty.zn~jduja, się chodzenia ustal. tożsamość desperata. 

merów. • 1 nym1 ~arany był za napad rabunkowy w kom1~arjac1e P.P. w PabJantcach do- Byt nim 27-letni Zygmunt Biegański za-
JułTo w~anłała premiera nowe.go programu na pociąg. kąd osoby poszkodowane. mogą się żgła-1 · . k t l L b Isk" ł lZ ' 

przy wsipółudziale tych samych artystów Ogól- W · i j t· t ł k h k . , l „ . m1esz a Y przy U • Ul e · ie,,. , 
ne zaciekawienie bu~zi szczególnie Jll.~owied't raz z n m u ę ą zos a a OC an a szac, .ce em roz~o. znama 1 e'Yentµalnego ' Biegański otmł się łkireozotem. Stan 
wysłęp,9w Hennanua Ja3cO Chevaliera. ' jego Warmińska Helena pochodząca z .. gdzy.,sl,cą_nja . s.~eJ . .własno~cL. Błegaflskie"'O fest b ft-~„„n..,. 

COCleł•nm. fał! Q ~.1~ • . „1<.u.-~-... ·~ ........ ~ .,,. . „=---............. 6 • yVW~ l.7· 



1986 H lO 
5 

jf-aJJ.a .' Tu ta.tiJ'tr L 
PROGRAM F.OZGLOśNI LODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 

Za kulisami baru „a li Hawelka" 
„6.30-6.33: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zo· 

rze · 6.~~.36: Pobudka do gimnastyki. 6.3~ 
6.5(): G1mnastyika. 6.50-7.15: Muzyka (pł}"Ły). 
7.15-7.2'5: Dzienniik poranny. 7.25-7.45: Muzy• 

Właściciele pobrali od pracowników kaucje, których nie zwrócili. 
hie wypłacili im także · zaległych . zarobków~ - W nocy, w sposób 

oszukańczy, wywieźli ruchomości i platery 
bk~ . (płyty). 7.45-7.50: Odczyt. progr. na dzień 
1ezący. 7.50- 8.00: .Wskazówki praktyczne. 

80.00-8.05: Audycja dla szkół. 8.05-11.57: 
Prz.erwa. 11.57-12.03: Sygnał czasu z Warsz. 
He1nał z Krakowa. t2.Q3-12.05. Wiaci. meleor. 
12.05 - 12.45 Konc<Mt małej orkiestry P. R. 
p~d dyr. Zdz. Górzyńskiego. 12.45 - 12.55 
.,1radycyjne potrawy wielkanocne" - pogadan· 
ka dla kobiet - wygł Zofia Czerny. 12.55 -
13.()() ·Dziennik południowy. 13.00 - 13.SO Beet· 
h~~en: Symfonja B-dur w wyk orkiestry „Hal­
le pod dyr. Sir Hamiltona Harty (płyfy). 13.SO 
- 13.55 Wiadomości gospodarcze. 13.55 _ 14.00 
Przegląd gieł<lowy. 14.00 - 14.45 Muzyka po­
pularna (płyty). 14.45 - 1545 Przerwa. 
15.45 - 16.30 Koncert zes;połu Adama Hermana 

(transmisja z Kirakowa). 
16.30-16.45. Lekcja języka niemieckiego _ tM"O· 
. wadzi prof. Z. tygulski. 
16.45.-17.QO. „Kwadrans słynnych artystów" _ 

Misza Elman - skrzypce (płyty). 
17.00 - 17.15 Audycja dla dzitci młodszych: 

„Poczytajmy sobie" (przegląd wydawnictw 
dla dzieci i młodzieży) - wygł. Henryk Ła· 
dosz. 

17.15 - 17.35 „Staillkiem do Nasłuli" wesołe słu 
chowisko w opracowaniu Benedykta Hertiza 

17,35 - 18.~ Rezerwa ogólnopolska. 
18.00-18.10. Przegląd filmowy. 
18.10 - 18.25 Króbki koncert rl!łprezentacyjnego 

Chóru Sfu-zeleckiego pod cty;r. Mieczysława 
Mierzejewsikiego. 

18.25-18.30: Chwilka społeczna 
18.30 - 18.40 Pogadanka dla dzieci p.ł. ,Dob­

rzy tatusiowie w głębinach morskich" ~gło 
si Stanisława Aletowa. 

18.40-18.45: „Życie artystyczne i kulturalne" 
18.45 - 19.07 Muzyika baltiowa (płyty). · 
19.07-19.15: Zapowiedt programu na dzień na• 

stępny. 

19.15-19 25: Muzyka (płyty). 
19.25- 19.30. Wiadomości sportowe lokalne. 
19.30-19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie. 
19.35 - 10.00 Audycja żołnierska ze Lwowa. 

Lódź, 15 kwietnia. meldując o tern, że właściciel w spo-
( v) Donosiliśmy swego czasu o zli- sób oszukańczy wywiózł w nocv rucha 

kwidowaniu baru „a la Hawełka", któ- mości i niema obecnie na czem oołożyć 
ry mieścił się przy ul. Trausmtta Nr. 2. aresztu za zaległe pensie. 
Właściciele baru bracia Wacław i Wezwani do Inspektoratu Pracy wta·­
Wincenty Klemżyńscy, widzac, że ściciele baru „a la ttawetka" orzyrze­
przedsiębiorstwo nie przynosi spodzie- :kii do soboty 13 b. m. wypłacić oracow­
wanych dochod·ów, nie uprzedziwszy nikom wszelkie zaległości oraz odszko­
nikogo, wywieźli w nocy ruchomości i dowanie za brak wyp.owiedzenia. 
i platery. Gdy personel rano orzystedł W toku konferencji wvszło na jaw, 
do zajęcia znalazł drzwi zamknięte. - że Wacław Klemżyński pobrał od je­
Wtaściciele baru nie urerulowali rów- dnej z pracownic kuchni pożyczkę w 
nież swoich zobowiązań. kwocie 350 zł., obiecując iei wzamian o. 

Pokrzywdzeni zostali orócz dostaw- trzymanie lepszego stanowiska buieto­
ców baru, jeszcze i pracownicv w licz- wej. Obietnica ta jednak nie zbstała spe.t 
bie 13 osób zatrudnionych w charakte- niona. Niezależnie od tej „pożvczki" p. 
rze kelnerów, bufetowych, i,rosoodyń i Wacław :Klemżyński oobra't od szeregu 
pracowników kuchni. pracowników kaucje, które nie zostały 

Personel baru nie otrzvmat ani wy- zwrócone. 
powiedzenia pracy, ani też zaległości Mimo, że sprawa odrazu nadawała 
za kilkutygodniowy, przeoracowany o- się do kompetencji p. prokuratora, dzię­
kres. ki uroczystemu przyrzeczeniu braci 

Pokrzywdzeni pracownicv zwrócili Klemżyńskich, że straty pracowników 
się ze skargą do Inspektoratu Pracy zostaną wyrównane, skargi nie składa-

~• 

Rewelacyjna zntika ·ceny 
na okres & 3 lampy, 3 zakresy fal, elektrodynamic:zny glo-

d 
• . śnik. Zasięg stacyj zamorskich. 2 ILO 

prze świąteczny ! I ARDO Cena zniipna ze zł. 280.- na zł. • • -
RADJOAPARAT Wyłączna sprzedaż: TRAUGUTTA 1 

•~Ardo·Lili1tul0 ~ Rl\DID·l\UDIOłł ~!r~~~~~and-Hotelu) 
20.00Stani~!5a ~~ti;;ja ~u~~ai:~i~~!~d D~~~ XXX>OOO' OOC: 
20.45- 20.55: Dziennik wieczorny. 
~.55-21.0Q. „Jak pracujemy i tyjemy w Pol· D . e tu d . e . e t 
21.~::·~ 2A~c~~~· szóst~:coe~ni;~ś!~:~~~ ~=:~ I W I S n I Op I CZ ę O W a n O 
. twórczości. Wykonawcy: ocldestira symfo- Ich woda była zanieczyszczona bakter-

niczna P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga,, jam- kałul - C śc· il vch 
Stanisława Argasińska (śpiew), Róża Benze I I zę I g n n.., 
fowa (fottepian). Prelekcję przed koncertem Łódź, 15 kwietnia. dane będą studn1·e w domach. w któ-
wy!lłosi K. Stromen~er. I 

22,00_ 22.1s; Koncert reklamowy. (v) W związku z nastaniem pogó.d I rych w ciągu _roku bieżące~o oanowata 
i2.15małej23~~ier:\':;Y~~ R~lonowa w wytkonaniu wiosennych, Wydziat Zdrowotności za- choro~a ~akazna. • 
23.0Q-23.0s: Wiaidomości meteorologiczne dla rządu miejskiego przystąpił do kontroli I Probkt wody, pob~ane ze studzien 

I: mimikacii lotniczej. studzien znajdujących sie na terenach I oddawane s~ do badania bakteriologlcz-
AUDYCJE ZAGRANICZNE. łódzkich nieruchomości. I nego I ch~mtcznesro. . . 

STOCKHOLM. Szwtdzka muzyka operowa. , W ub1egtym tygodnm 001eczętowa-
BRNO. Koni:crt symfonkzny. Badane będą tylko te studnie odno- i ne zostały dwie studnie z którvch wo-
BEROMUENSTER. Melodie operetkowe śnie których zachodzii pode.irzenie, że 1 da nie nadawała się do użycia. iako za-
BEJ.i~~· Koncert uroczysty. nie są dobFze uszczelnione. względnie l nieczyszczona bakteriami katu i rozmai­
HAMBURG. ,,Tako rzecze Zarathustra" _ są pofożone zbyt blisko kanałów, ście- tych części gnilnych. 

·poemat symf. R. Straussa. ków i dołów asenizacyjnych. oraz ba-

no, godząc się czekać do oznaczonego 
terminu. l 

Mimo przyrzeczenia, . należności pra­
cownicze sięgające kwotv 1000 zło­

tych nie zostały wypłacone. 
W sobotę dnia 13 b. m. odbyła się 

w Inspektoracie Pracy rozprawa karna 
przeciwko oszukańczym właścicielom 

baru „a la Iiawelka". 
W toku rozprawy wyszło na iaw, że 

właścicielem firmy byt Wacław Klem­
żyński, który ukarany został 3 miesię· 
cznym aresztem za przetrzymywanie 
zarobków pracownlczych I nie udziele­
nie wypowiedzenia pracv. 

Niezależnie od powyższego wyroku 
skierowana została skarga do o. proku­
ra tora o bezprawne zatrzvmanie kaucyj 
pracowników baru. 

15 KWIECIEŃ 1935 R· 
Okres ranny między godziną 8-mą a pół do 

10-~j nadaje się do zaprowadzania różnych 
zmian w urządzeniu mieszkania, do kupna 
odzieży i obuwia i do załatwiania interesów 
Il'.ających związek z metalami, ogniem, dzien· 
mkarstwem i radiem. Godzina 10-ta przyniesie 
sytuację niejasną, różne trudności w związku z 
pracą zawodową i niepowodzenie w nowych 
poczynaniach. Między godziną · 10-tą a 11-tą 
działają niepomyślne wpływy dla rolników i 
ogrodników. Nie należy w tym okresie rozpo· 
czynać podróży morskiej. 

Południe sprzyja ubieganiu się o zarobe!C i 
załatwianiu ważnych spraw w urzędach. Od 
godz. 12-ej do godz. 14-ej można załatwiać 
sprawy, które powinny pozostać w ukryciu i 
umawiać się z adwokatami, kasjerami i księ­
garzami. O tej porze oczekuje nas także powo­
dzenie w miłości. Podczas następnego okresu 
do godziny Il>-ei panuje sytuacja gorsza. Dzia· 
łają ujemne wpływy dla stanu zdrowia, szcze­
gólnie osobom o slabei konstrukcji zaleca się 
ostrożność. Wystrzegać się nieporozumie1i z 
osobami starszemi. 

Począwszy od godz. 19-ej do późnego wie· 
czora oczekują nas mile wzruszenia psychicz­
ne, powodzenie towarzyskie i powodzenie w 
związku z mowami, sportem i sztuką. 

Dziecko dziś urodzone - sympatyczne, in­
teligentne, ambitne, o usposobieniu romantycz­
nem, posiada zdolności literackie, lubi rozrywki 
i zabawy, wesołe . 

• ZENON RÓŻAŃSKI I pacz.kę i S1kłoniwszy się dokt-Orowi -1 _;_ Jestem doktór Walewski. Proszę 

I 
wyszedł. mi dać te"n list. 

. D~. ~alewski v.;ró~ił do gości. .Zdzi· 1 . - Proszę - stary sięgnął do przy­
wił ~ię •. u1rzawszy, ze 1ego p~~y~ycie sta twierdzon~j do pasa torby. Mam czekać romienie śmierci I 
ło się 1akby hasłem do ode1scta całego 'na od.powiedź? - spytał. 
t~arzystv.:-a. ~oprz.edni 1:1a.strój mJnął. i I poktór szybko rozerwał kopertę i .... 
kazdy chciał 1akna1szybcie1 znalezć s1ę spo1rzał zdziwiony na posłańca. W ko· 
w domu. Doktór Walewski niezbyt percie była jednak czysta niezapisana 
sprzeciwiał się odejściu gości. Idąc tu, kartka. ' 

Po wieś t se n s ac Yin a zastanawiał się, w jaki sposób mógłby - Co to ma ' znaczyć? 

-:-- Co za wspaniała organizacja -1 Wyszedł z jadalni i skierował się do się kh pozbyć, nie wchodząc w kolizje z Posłaniec parsknął wesołym Śmie· 
zachwycał się dyir. Skrzypek. gabinetu. Sięgnął do biurka i wyjął jakiś prawem gościnności. chem. 

- Amerykanizujemy się - dodał I przedmiot, który schował do bocznej - Zaipraszam wszystkfoh na jutro -- . - Nic --: o-dparł innym, od poprzed· 
inż. Raczek. !kieszeni marynarki. . rzekł. mego, przepitego głosu - tonem, kazał 

- Aby tylko nie W\prowadzono pro- I Następnie wolno wszedł do salonu. - Co za uroczystość? - spytał inż. mi pan przyjść. 
hibicji - zaśmiał się dr. Walewski· Na widok doktora 11pacjent" wstał. Raczek. Doktór Walewski spojrzał nań 

Towarzystwo wybuchnęlo śmiechem. - Co się stało? - spytał ~alewski. - Przyjeżdża jeden z moich dawnych bacznie. 
Rozmowa zeszła na inny temat. W pew- 11Pacjent" schylił się i szeptem coś przyjaciół. Zrobimy sobie małą ,lumpkę'. - A to ty! - co za maskarada. 
nym momencie do gospodarza podeszła odpowie'dział. - Dobrze! "Posłaniec" ostrożni.e rozejrzał się 
służąca, podając mu ja;ldś bilet wizy- _ 11Fajtłapy" _ zapienił się doktór. Po kilku minutach, w mieszkaniu dok wokół. · 
towy. 11Pacjent" bezradnie rozłożył r~ce. tora ~alewskiego panowała niczem nie - Przyjaciele nie śpią - odparł. 

- Ten pan czeka w salonie - rze- - A tamto, jest jeszcze u 11K" zmącona cis.za. -·Wchodź szybciej - dr. Walewski 
kła szeptem. spytał po chwili doktór. Doktór pracował w swym gabinecie. cicho zamknął drzwi i wskazał przyby· 

Dr. Walewski od niechcenia spojrzał - Zdaje mi się, że tak. Nerwowo przerzucał leżące na biurku łemu drogę do ~abinetu. 
na bilet. W jednej chwili oprzytomniał. - Hm.„ Muszę to za wszelką cenę papiery - kreśląc jednocześnie na czy· Cicho przeszli przez salon i znaleźli 

_ Powiedz, że za chwilę przyjdę - mieć. Powiedz 11S", aby natychmiast do stej kartce jakieś cyfry. Co chwila spo· się w gabinecie. Dr. Walewski wskazał 
odparł szeptem. mnie przyszedł. . gląd.ał na zeJtarek. . dziwnemu gościowi miejsce na gkbokim 

Posiedział jeszcze chwilę, poczem 11Pa.cjent" skinął !!łową. Oczekiwał wizyty. fotelu. · 
również wesoło jak poprzednio, rzekł do - Jeszcze jedno! Jak się czują cho-· Stojący na biurku telefon zaterkotał - Mów, jak poszło! - rzekł. 
gości: rzy p<> operacji? przeraźliwie, napełn.iiając doktora Walew Przybyły rozejrzał się po gabinede, 

- Przepraszam na piętnaście mi- - Dobrze, pielęgnuje ich "A". skiego dz.i~ą obawą. •Wzdrygnął się. chrząknął i przyci&zooym szeptem, za· 
nut - ,przyszedł pacjent. . - Nie spuszczajcie z nich oczu. To - Hallo! tak. .. może&z. · przyjś,ć ... nie· czął opowiadać ... 

- Teraz? o dwunastej w nocy? - bardzo niebezpieczni chorzy. ma nikogo .. „ gdzie jesteś?„. dO'brze„. Kiedy skończył, doktór Walewski za· 
zdziwił się inż. Raczek. „Pacjent" skinął głową na znak, że sam ci otwoirzę„„ dowidzenia. myślił się. 

Dr. Walewski skinął głową melan- docenia niebezpieczeństwo chorych. Po kilku tlłinutach, chs.zę nocną roz- - Rób co chcesz - rzekł po chwiti, 
choli.inie głową. - Idź już - rzekł dr. Walewski. - dad nowy terkot dzwonka Tym „azem ale „to" musisz mi dostarczyć. 

- Tak, jaikiś nagły wYDadeik,,_ Wręczysz ,,$'' tę paczkę. Tylko uważaj, pochodził on od drzwi wejściowych. „Posłaniec" pochylił głowę. 
Po chwili dodał z patosem: abyś nie zgubił. Dr. Walewski poderwał się, śpiesząc - Posta.ram się. A co zrobić z „B'~ 
- Trzeba praicować dla dobra luclz· - A jak zrobimy z ,,B"? otworzyć. Ku jego zd.ziv1ien.iu, miast i 11R". 

kości! - Nie twoja rzecz. Powiedz ,,$'' aby oczekiwanego g-0ścia, ujrzał sta.rego po- - Nara.z.ie nic. Zastanowimy się pÓf„ 
- Niech się pan, aby nie przepracu· natychmiast do mnie przyjechał. słańca w czerwonej czaipce, zaopatrz.o· niej po "'łatwieniu „tego". · 

je! - drwiąco rzekł, milczący d<>tych· - Dobrze! nej w numer kontrolny. - Może potrzebujesz pieniędzy? 
czas kapitan Rowek. - No, to idź? - Pan do kogo? - spytał. - Przydałoby się. 

- Niema oba.wy - zaśmiał . si~ . :ilok· Pacjeint doktora iWa.lewskieg,o 'trosk- - List. do dokto!ra ~alewskie~ - -· - Ile?. 
tór.- · - '-:htl ~ .-,.,,...„~ .cb.Wł&-.oa> ·~·~.~-.~ ·, '(~„-- -~ 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. I odrzucił słu.:hawkę, a następnie, Bo to się źle skończy.„ miast udać się do dyrektora, podnfosfa 
: . Hanka fronczakówna, mloda, niezwykle uro- ?Wracając się do Hanki, rzekl: Hanka chciała jeszcze coś powie- swą walizeczkę ·i poszła. 
dziwa dziewczyna Jest pomywaczką w nocnym - Nie mam czasu dt.użeJ· z tob::• kon- dzieć w obronie biedneJ· TomaszoweJ·, ale - Zostaw tu tę walizkę! - krzyknął 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza • 
~ar.a tancerzy w maskach _ „Grzegorz 1 Ju- ferować!. .. Uprzed.lam cię jeszcze raz:·---- Szreder nie pozwolił jej dojść do słowa. za nią majster. · 
hta ·. On jest synem kamerdynera ona _ hra- ani słowa pani Czyrskiej ... Sfyszysz?... - Nie, ona mi się przyda ... -odparła 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się Hanka. 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie I Rozdział 69 Szreder rzucał się po gabinecie jalC 
zwraca na nią uwagi. rozjuszony zwierz w klatce. Gdy sta-

Pewnego 'Yieczoru Julita w§ród tańca pada ,,.,,. ~ ~d61l6 4 e,. fi e., d 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyznaf Jl. ~.., „ A8aft NOC OONIJ nęta na progu, wpadł na nią o razu 
we,fraku podbiegł do nieruchomo leżącei tan- ~ z krzykiem: 
~er~i .. Pr~yłożyt ucho ~o ?b~ażonej ~i~rsi I .o·j Po odejściu Hanki Szreder począł - A jak tam z moją prośbą? ... Czy - Więc tak dotrzymałaś słowa?!.„ 
~aim! 1 • ~e tancerka nie zyie. Na .1e1 ~~mie- spacerować po gabinecie zerkając co zrobi! pan coś dla tej f ronczakówny? Już dziś posztaś na skargę do pani Czyr, 

niu widma! krwawy znak w -kształcie tro1kąta. h . ! . 1 
~rzyby!y lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka l c w1lę na aparat ~el.efomczny. ~poJr~al - Aha ... Owszem, owszem„. - lgal skiej?! A uprzedzałem cię, że za to WY e 
zyła Jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość na zegarek. Było JUZ koto ósmeJ. Nie- bez zająknienia. - Wszystko w porzą- cisz! ... Pakuj manatki i jaz.da stąd!... 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz cierpliwi! się coraz bardziej. Zodzwoni deczku... Podniósł słuchawkę i połączył sfe 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. . t czy nie zadzwoni?... Więc ma męż~ - Bardzo panu dziękuję ... - odparta z administracją. , 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwei 1 · · · t t t ·r M · t , • • H k d · b , · p · B h I T ' · ~ d ujrzawszy ią bez maski, stwierdzi! ku swem~ I mąz Jes u aJ.„ .. oze w1asme mąz sta- an a, nie aJąc po so ie poznac, ze wie - anie e m.„. u mowi ""zre er„. 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra-. nął na przeszkodzie?... prawdę. Natychmiast zredukować Hankę fron-
snowska, jego partnerka. lecz nieznana kobieta. z tych względów znajomość z Czyr- - Niema za co, łaskawa pani.„ Jes- czak!. .. Nie chcę jej tu więcej widzieć!„. 
!Jalsze badania lekarskie wykazały, że ~iezna- ską fascynowala gcr coraz bardziej. teśmy przecie ludźmi i jeden drugiemu Skończone! 
ioma tancerka została w podstępny sposob za- · · , Al I b' Od ·es'ł słucha kę · znowu pocz~l 
mordowana. Po dziesięciu minutach zaterkotał te- w1men pomagac... e pozwo ę so ie za- w1 i w 1. . ~ 

N~dkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo! lefon. Szreder szybko zdjął słuchawkę. dać jedno pytanko: - czy to prawda, że biegać po gabinecie. Wreszcie zatrzymał 
w tei sprawie, staje wobec nierozwi:}zalnei za- _ liallo!... ta ... Fronczakówna - czy jak ona się się przed nią i zapytał: 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita ~<rasnowska. C . , d k tam nazywa - jest pani. .. no, że tak po- - No czemu tu jeszcze stoisz? ... Nie 
iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- - zy mogę prosie pana · !,Yre tora wiem ... powinowata? słyszałaś? ... Marsz stąd i basta! 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- Szredera?... A 1 M d · · d · t t 
s~iego, któ~y zgi:iąl w Rosji. wraz z żoną. Pie-I -:---- Jestem przy aparacie... Czy to - , tak. - potwierdziła lianka. - am o pana Jeszcze Je ną 1 os a 
n1ądze, zlozone w banku 1\llita ma otrzymaćjpam Manuela?... Jestem jej cioteczną kuzynką ... Nie mó- nią prośbę, dyrektorze ... 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- _ Tak witam panu tego wczoraj?„. - Nie możesz mieć żadnych próśb!.„ 
daiestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- A h ···. k. . . . . . - Nie ... - odsapnął Szreder, ociera- Sprawa skończona!... 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu - c ' Ja. ze się cieszę, ze pam Jed- jąc pot z czoła. _No, ale mniejsza z tern. - A jednak chciałabym zastanowić 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może nak zadzwo~ila... N' t · , ć N · · d d · 111 • 
się Już takiemi sprawami zajmować ze względu - Przecie przyrzekłam... ie war 0 0 mej mowi ··· apiJmy się się na pogo zeme pana z parną 

· jeszcze, pan·i Manuelo... Czyrską ... 
~:ces~Jod~ie~~z~~~~~~ sprawę tę uiąt w swe n-:----d ~iałem pewne hwątpliwości, , czy - Nie, więcej już nie będę pila... Szreder przystanął. Powątpiewaja,-

Nad ranem policja odn:;ilazła pravrdziwą Ju- pa i 0 rzymuJe swy~ przyrzeczen... - Jeszcze jeden ... Ostatni... cym głosem zapytał: 
lltę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy. - O, tak!... Zawsze!... Nachylił się ku niej poraz drugi, chcąc - Mogtabyś to uczynić? ... 
tom~ym leżała ~a mias!em .. Ju!ita potwierdzi/a, - Ogromnie się cieszę ... Gdzie pani ją objąć, lecz Hanka znowu go odep- - Sądzę, że„. tak.„ 
te iest sp~dkobier~zyn1ą w1elk1eJ fortuny, lecz jest? ... Czy moglibyśmy się zaraz zoba- chneła od siebie. - Więc o co prosisz?... . 
Jednocześme oskarzyła Grzegorza o to, że on , ? · ż · 
Ją wlaśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ czyc. Nie podobała mu się jej energiczna - eby mi pan dał pięć minut do na 
lei majątek. Grzegorz Jest zdumiony tern! ze- - Zaraz to byłoby trochę trudno... obrnna. myslu.„ 
znan'iami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- Jestem chwilowo jesżcze trochę za- _ Droga pani Manuelo... _ rzekł - Na to mogę się zgodzić .. Przejdź 
nego dnia J11Jj~ą cofnęla zeznania. kompromitu- jęta... Szreder nieco zrażonym głosem. _ Nie do drugiego pokoju ... 
lą~:r~~~;o~~~~r,~~macząc się przywidzeniami - A ~i~c ~a p~t godziny?... . , poto chyba spotkaliśmy się tutaj, aby ... I Hance o to tylko chodzito. Szreder 
_ W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat·, - MmeJ-WięceJ... Postaram się byc krępować się wzajemnie ... Moja zasada wskazał jej sąsiedni pokój, gdzie odby-
knął się na tajemniczego „lekarza", którego' punktualna... życia brzmi: _ „100 procent swobody! wał zazwyczaj konferencje. Mijały mi­
chce odda~ w rę~e. n~licii, .!ecz dowiaduje sit; - Więc proponowałbym „Astorję" ... Bez obłudy, bez fałszu, bez obsłonek, nuty. li~nka nie wychodziła z sąsiednie-
0~ nadko~isarza L1S1c kieg~, iz rzeko_mYJ? zbrod- Jest to spokojny zaciszny lokal.. Czy b " go pokoJU. Szreder niecierpliwit się. Nie 
marżem i est prokurator P10tr Czybirsk1. . I „ . d' k „? • ez ··· . , . 1 • • 

W domu Grzegorz zostaje list. w którym za ezy pam n~, ys recJi .. „ - sukienek ... domyslam się„. - od- v.:1erzy.t ~ możność ~ałagodzenia k1.1Il-
anoni~1owr auto:. nazywając sie?ie „Rober.tern", - Oczyv.:1sc1e„ .. Na we! b~rdzo?··· . kończyła Hanka. _ Ale ja jestem nieco . fl1ktu, Jaki powstał n:1ędzy nim a Czyr. 
umawi.~ się z mm na s10stą wieczór w iarze - W takim razie zamow1ę gabmec1k odmiennego zdania ... Co do tego fałszu ską„. A tak mu zalezało na tern, żeby 
„żaTby · G d . d . . ż d Iianka nie oponowała. Nie zraziła ją 'i zgadzamy się w zupełności Co do res.z znowu nawiązać kontakt z tą kobietą, 

am rzegorz ow1a uie Się, e zamor O· t . w· d . t d . d . ... Ikt'. • . k . ll' 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta . a propozyC]a. ie zia1a o czego ązy •ty - mniej... Ol a wywar1 ~ na mm t~ wi~ (l wpl~w. 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie i czego chc.e... Dalsze zakusy Szredera spotkały się 1 Wreszcie uchylaJą się drzwi .•• 
przestęp~ów pod przyd.omkiem „Oor_:vl".· był jej - A :vięc? - zapytał~. . z takim samym energicznym protestem! S~re~er podnosi gło:vę i okrzyk zdu-
koch~nkiem. Ro?ert. me chce wyn:iienić swe~o - yY1~c cz~kam n~ pamą w „Astoni" ze strony Hanki. Doprowadziło go to do m1~ma wyrywa mu się z ust... Na progu 
nazwiska .. lecz ofiar~ie Grzeg?rzowi swą pomvc Kelner JUZ pam wskaze„. Czekam z utęs , „ BI' 1 , , · · 1 I I st01 Manuela Czyrska w teJ· sameJ· czar-
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. . . . , pasn„. IS rnsc meos1ąga nego ce u po- . . . . . 

Z rozkazu okrntnej ciotki Hanka wycho<lzi kmemem... . . dwajała jego zapędy. Ale Hanka odparta l neJ ~u_k?1, J~ką ?OSiła "Yc~oraJ ... Na twa 
zai_nąż za star.ego zwy;od.nialca, Fi!ipa Batożk~. - Bard~o mm.e to cieszy ... - ód- skutecznie wszystkie ataki. rzy JeJ igr~ 1romczny usm1eszek .. . 
ktorv zn~ca się n~d mą 1 ma~tretu1e w straszh· parla na pozegnamc.:. o północy wyszli na ulicę Szreder - Pam Manuelo!... Nie rozumiem.„ 
wy sposob. Batozek, pozosta1ący w stosunkach S d d d k t h . · , · Sl d · · t · t ? 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", zre er 0 , razu 0 zys at umor. chciał Ją znowu odprowadzic, lecz tym. (ą się pani u wzię a· .„ . . . 
star~ł się ongiś o ~zględy ~ulity, któ~a. go od- Przywołał wo.znego. razem Hanka wytłumaczyła mu, że to S~reder ':Vpadł do. dr?g1ego pok~JU. 
trącił~. Ti:raz naw1~zał z n.1ą stosunki 1 spoty- . - Paf to . i kapelusz!... Szybko!... byłoby niebezpieczne ... Mąż mógłby za- RozeJrzat Się ... Hanki me byto... Więc 
kałpsię z mąd'~ swBeJ ~aTksonierzde„1 h Niech Jan za3edzie!. .. Ruszaj się!.. Nie uważyć Szreder dat się przekonać czy to możliwe, żeby Hanka była wła-

ewnego ma atoze urzą z1 w s-;-vc a- 'd · · · · ? ··· ··· ' · M 1 C k ? 
partamentach wielki bal. na który zaprosił Ju- Wl l~ISZ, ze Slę spieszę.... ..„ - Ale zadzwoni pani do mnie? ... ~n.ie ~n1:1e ą zyrs ą .... Przygląda się 
litę oraz prokuratora c~ybirskiego. I flanka. przybyła do „AstOr]I około Jutro?... Je] uwazme ... 

_o cz~arti:i n~d ra':1em. ~dy goście chcieli si~ dzi~wiąteJ .. Musiała się przecież prze- Przyrzekła, że zadzwoni. Wsiadła do Tak, teraz poznaje ... Te same rysy ..• 
poze~nac .. nigdzie me mo~na go było .znale~c. brac. Wlozyla czarną, wieczorową su- d ·k- - · h } d d Teraz wszystko staje się dlań zrozumiałe 
Drzwi gabinetu były 2amk01ęte. Wywazono 1e., k . I , . . . . oroz i i poJeC ata o swego nę znego w· . - . . 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącei!o -przy mę, w doreJ JeJ szczególnie byto do pokoju w domu familijnym. I - ięc t? pa111.„. Pam pracuJe w meJ 
biurk~ z rewol"'.erem w pr8;we! rę~e: Z pra.wej I twarzy. . . . „ Następnego dnia Szreder siedział fabryce?.:. Nie, ~o J~St ~oprostu nie do 
skroni. sączyła się krew .. Nie zył 1uz. Na bmr· - Jak pam pięknie dz1s wygląda ... -! w swym gabinecie i przeglądał ostatnie pomyślema„. Więc Jak się · pani właści-

kku. !eza! Okdluchz dod drdzwb1 oralz .PożeNl!~alna tk~r~- szepnął zachwycony Szreder, całując jej bilanse gdy woźny wręczy! mu list Dy- wie nazywa? ... 
a. - „ c o zę o rowo me. 1e py a1c1e . k' N d · · p ' · li k p k-

nikoi!o o nic. Bawcie się dobrze„. Wszystko iącz 1· - ~praw ~ imponUJ<1;CO... . r.o: rektor otworzył obojętnie kopertę i za- - an a ,ro?cza ··· - odparła 
j~kgdyby "".skazywało na to, że Batożek popeł- szę„. Czy miała pam .trudności z dz1sieJ cząt czytać. W miarę czytania listu z tym samym usm1echem na ustach. 
mł samobó1sh":o. . . . . . . szem naszem .~P?tkan~em?... . . twarz jego stawała się coraz bardziej po - .zar~z •. zaraz ... Muszę skupić myśli 
. Rober! wyiaśnia nadkom1sarzow1 w. 1ak1 ~po - Oczyw1sc1e„. Niech pan lepieJ o· to ważna. Treść niewielkiej karty tkwiącej WydaJe m1 się to tak bardzo nieprawdo-

~oh Batozek został zamordowany, stw1e~dza1ąc nie pyta„. Mój mąż jest strasznie za- k . b t t . . ' podobne. Ja panią bardzo przepraszam 
ze morderstwa tego dokonał Goryl, d . . . . , . W operc1e, y1a nas ępuJąca. R . . . . . . ··· 

P d . t d kt ·f b k' 5 z rosny ... Nie wiem, czy mme me siedzi. Szanowny Pani·e Dyrekt"rzel ozumiem, ze postąpiłem megodme 
ewnego ma au o yre ora a ry 1 zre- . . . " . . . "' . ···· Al · b , . ··• 

dera przejechało malego synka robotnicy. Han- - Wszyscy męzowie są zazdrośm... Wrae:aJąc do wczoraJszeJ naszeJ roz e proszę mi Y"Y acz~c ... Teraz me mo 
ka udaje się w tei sprawie do Szredera, lecz on Dziwny naród z tych mężów ... Ale tern mowy, chciałabym jeszcze raz pod- gę o tern mówić.„ Pam Manuelo ... Prze-
ją wyrzuca z ga~inet~. Podczas kilkuminutowe- milsze jest dla mnie to spotkanie ..• Pani kreślić, że i moją zasadą życiową prasz.am --: pani Hanko. Nie wiem już 
?'0 pobytu w gabinecie Hanka po9stuchała telę- jest.„ naprawdę ... urocza... jest pozbycie się fałszu U pana nie- Jak się pam nazywa ... Ale to wszystko 
romczną rozmowę Szredera, ldory zapraszali N h i·t . k .. h b . , . · . ' jedno Niech pan· · d t · 
Grzegorza n<! występ z okazii balu dla naibied- . . . ac Y 11 się u meJ c cąc o nazyc ste~y, Jest to tylko dcklamacJa. Pan „. I s1a a, eraz. nareszcie 
nieiszych. tiank::t zwróciła się więc do Grzego- JeJ ramię, lecz Hanka odsunęła go sta- mme oszukał. Sprawa, o którą pana poga~amy szczer~e.„ N~reszc1e wykla-
rza. prosząc go, aby zabrał ją na ten bal i przed nowczym giestem: prosiłam, nie została załatwiona. r?Wata się sytuac3a ... Dlaczego pani nie 
stawił Szr~d~r?wi j~ko Manu~lę Czyrsk~. yrze- - Tylko proszę się nie zapominać Co więcej · - zmusił pan liankę siada? ... 
gorz spełnił 1e1 prosbę. Oboie wybrah s•ę na d kt J t t · t d ' p k d ·1 · p b lianka stafa ciągle na p · h' 
bal. Sw•cter odrazu począł smalić do niej clio- yre orze... es em s raszme gto na... roncza o m1 czema. an wy a- . k rogu meruc o 
lewki. · · - Aha ... Przepraszam ... Zupełnie za- czy, ale brak mi słów na określenie ma Ja posąg. . . . 

Następnego dn~a Hanka ?ono.wnie zgłasza pomniałem.„ Proszę, możemy zasiąść do pańskiego postępowania. Żegnam . d- Proszę r~t pow1.edzieć, co pan ma 
się do Szredera, 1ako robotmca 1 Szreder tym stołu... pana na zawsze. - Manuela Czyr- mi o zakomumkowama„. 
razem ró"".nież. przyjmuje ją opr~skliwie. Nalał wino. ska". Szreder zbliżył się do niej. Ujął jej 

W! czasie tei rozmow zadzwoml telefon. p . 1 , . . S d t • • k ręce I nagle przechy!'l t • · · tó k 
~· Hallo!... Kto mówi?.„ - zapytał Szreder. - 9 wczoraJszem sza enstwie me zre e~ zerwa1 się Ja oparzony. h · . i w Yt J~J .g1 w ę, 

mogę pic„. - odmówiła. - Wozny! - zawołał ochrypłym c cąc wycisnąć J?Ocałune~ na JeJ ustach, 
Przefonawszy się jednak, 7e to nie - Tylko jeden kieliszek... Przecie głosem. - Zawołać mi tu tę Hankę fron l~cz trzask . celme wy.mierz~nego po-

pani Czyrska, odparł I!O cll\vil: opryskli- nie można jeść kolacji bez winka!. .. No,

1 

czak!. .. Natychmiast! h~zka zmusił go do zamechama tego za-
y.iyrri głosem: proszę!... Hanka była na to przygotowana. Wie miaru ... 

-- Czemu mi pan teraz _ fiQ:w.e za- Data się namówić ... W trakcie kolacji działa, że taki będzie skutek jej listu. D · , ~ 
.wraca·?!„. Nie Wi(·m!.„ .....; rzuciła ńiechcąco pytande; I Więc gdy majster Biń kazał jej natych-' ( alszy ciąg Jutro) . " 
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nieletnie ~iiewu~ta w ~lDHat~ il-letnie10 IWYH~niałra Kun Ra~io na iwi~ta 
·. Ponura tajemnica nory źebracze1· -Zbrodniarz groził śmierci.a swym ofiarom Demonstracja zna_ko~ltych 

„ • 'I · odblornlk6w do 9-eJ w1ecz6r. 
. , Tarnopol, 15 kwietnia. I się na niej gwałtu. Shańbiooa dziewczyn Mieszkań<::y wioski, na wiadomość o R d • R • h 

wO§o· nirłydchanykm wypadku w miejs<::o- ka. z. płaczem. przyhiegł:i .d? roclzicó~: tej zbrodni. usiłowali dokonać na ~liź~ia a JO· e1c er 
01 ~g an~w a, pow. Podwołoczy· · mowiĄc że „dziadek zrobił 1e1 ooś złego ku samosądu, w czem przes·zkodz1ła im I ' 

sk~, zawiTdom1?ne zostały władze po.Ii- Za·wiadomiono o tem policję, która policja, przewożąc żebraka do Tarno- PIOTRKOWSKA 142 
CYJW w , arn<>pa:Iu. . · aresztowała zboczone'S,!o starca. pola. 

~. ~osce ~e1 mieszka 60-lettti Igru1.- · 
~ B~iz~ak, ~tory utrzymuje się z dat­
kow 1 zebranmy. Nikt nie zwracał na 
dziada żadnej uwagi, żył om sobie na 
ubo~zu i d~iero ostatńfo, dzięki donie 
słenm, stał się „sławny". 

Spokojny ten staruszek, miał na su­
~eniu niejeden już ' l!wałt na nieletnich· 
mieszkankach Bogdanówki i okolic, zwa 
blał, ~dewczęta do siebie, obiecując im 
cukierki. 

Gdy przyehod.ziły do mieszkania sta 
ruszka, dopuszczał się na nich ohydnych 
czynów. 

NieszC'ZęŚ_Iiwe . ofiar-y. zwyrodniałego 
s~~rca obawiały się domeść o tern poH­
GJt, gdy:! Bliźniak l!roził im zabiciem. 

~rze<l pa.ru ·dni.ami, ścią~nął on do 
swe1 nory 7-letnłą Zosię R. i dopuścił 

LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
Przyjmuje codziennie od ~ 

Gdańska 37 
teł. 2S2~5S . 

od ~7 w tecznley 

Piotrkowska 294 

„Rumuńscy" oszuści grasują w Kallszu 
Pierścień rodowy* wartości 1 zł. - Oszukany kaliszanin· zwrócił sie do policji 

Kalisz, 15 kwietnia. piony został przez nieznanvch osobni- . W trakcie rozmowy nieznaiomy o-
W Kaliszu pojawiła sie oara spryt- ków Karol tletnich (ul. Czestochowska świadczył, że nie ma pjeniedzv na po· 

nych oszustów, żerujących na naiwno- 9), przyczem jeden z nich łamaną pol- dróż, posiada natomiast orzv sobie 
ści ludzkie). szczyzną zapytał, gdzie sie mieści w p~rśc1eń rodowy, wartości 600 złotych, 

Mianowicie na ul. Nadwodnei zacze- Kaliszu konsulat rumuński. który z konieczności sprzeda tatliej. 
~·~ · ~ m~~cza~e p~szedł do rozm~ 

Katastrof a kolejowa pod Bydgoszczą I :1t!*r~i~~~~~~~r~::~~~::~ 
. . • • rodową tyl1ko chrześcijaninowi. Po dłu· 

Konduktor pociągu .towarowego zabity gich targach Hetnich zaipłacił .. rumuno-

Bydgos~cz, 15 kwietnia. ty straszne, stdl'ż konduktor Ludwik Goś wł" 100 złotych, otrzyI?,ał Pierścień i, 
Wczorai w godzinach wle\!zorowychl clńskl zamieszkały w Bydgoszczr zo- zadowolony z tranzakc]l, rnszvt do do-

wydarzyła się w Brzozie pod Bydgosz- i stał zmiażdżony I poniósł śmJerć na miej mu. . . . . . - , 
czą katastrofa kolejowa, która pOCh\guę- scu,· a 6 wagonów zostało zdrm:gota• • ~o drodzew st~p1ł do mb1lera, gaz]! 
ła za sobą śmierć konduktora oraz spo- nych. Na mle)sce katastrofy ziechały na- oswiadczono mu, z': „rodowv oierścłen 
wodowała znaczne straty materialne. tychmiast władze kolejowo ~ sądowe, prz~dstaw~ wa.rtos.ć Jedn~o złotego. 
Pociąg towarowy wychOdząry z Jlyd· które przeprowadzają śledztwo na miej· Łatwow1er.ny m1eszkamec ut Czę­
goszczy o godz. 23.08 wykoleił się na• scu. G~zi się zaznaczyć, ze zabity w stoc~owskieJ. złożył o oszustwie <tonie­
stacji Brzoza na skutek wadliwie nasta- katastroite koleJarz Gaściński osierocił sleme do policji, 
wionej zwrotnicy. sJmtkl katastrofy by- żonę I dwoje dzieci. •••••••••••••• 
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Tyfus brzuszny 
I. -- Poraz pierwszy w LodzH 

jest chorobąl 
brudnych rąk. 

D·uzuru opfek 
Dziś w nocy dyżurują nasłępujące ap1tekl: 

Sukc. M. Kaspenkiewlcza (Zgie1ska 54), Sukc. 
J. , Sitkiewicza (Kopetn~ka. Z6)~ J. Zundelewicza 
(P1otrlkowska· 25), 8. Bo1arsk1ego i W. Sza.ta 
(Przejarz.d 19), M. Lipca (Piotl'.'kowska 193), A'. 
Rychtera i B. Łobody (11-go Listopada 86), 

Dfwiękowy Kino. Teatr 

n CORSO.". ''~~'~'~'!!'~w „~J!~!~~0~ !e'' 
Zielona 2-4 11

· ·- ,,W R ó G K o · B I E T•• 
--~--·--~~~~~--~--~_,;,;_. 

nau wi~l~i ~o~wóJny ~ro~ram I i 
W roll głównej genialna para wesołków ekranu: SLIM SUMMERVILLE I ZASU PITTS. -~ 

· Salwy' śmiechu. Ataki wesołości. Niezwykły dowcip. Tempo. 
Uwaga: Początek niedziela godz. 11 rano i 13 - poranki. Powszednie dni o 4 popoł. Ceny miejsc na poranki i 1-sze 

seanse w dnie powszednie 50 i 54, następne seanse - 54, 85 i 1.09, 

Klno•teatr • Dziś poraz ostatni I film sowiecki p. t. Pierwszy raz w Łodzi 

MIR AZ" ,,BIROBIDŻAN'' R~~~!~~1!rs:::ACH 
li N O W I L U D Z I E '' produkc11 Sowkmo w Moskwie. 
11 Listopada16 O!onstaotynuwska) oraz ' ' W roli gł. W. GARDIN. 
:ll!l!l!lll!llllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllU!fl!llllllHt'l!11 ANONS! Następny· program „Siostra Marta jest szpiegiem" 

" KlnO·l~atr . DZlł PORAZ OSTATl'lll I Kino-teatr 

METRO „s10~!~~N~V~r~~~A~~~!~~~~e~~iem·· ADR I A 
Przejazd a . ?-l'adprogram aktualnoAci Paramoutltu iP. A; r. Główna 1 

. . Passe - partout i bilety ulgowe oprócz urzędowvch niewatne. 30-10 
Pocz11tek o godzinie 4•eJ ANONS I Następny program nA~TEtł POLICMAJSTER" z DYMSZĄ w roli"głównef Początek o godzinie S·e 

I DOKTÓR , ' . . ' D~ .MED. MARJA H. szu /\CHER ż Dr. Ili~•· WLODZlllllERZ . ~~\YIN S QNQWA 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNf' I\ o z I Ew I cz PC RO y Wf..NfiRYCZNf. I $KóRNH 

IOTRKOWSKA 86, tel.148-63 
Piotrkowska 66 . S1>ecfallsta chot6b . I Kosmetyka lekarska 

tel. 148•6z. uszu, nosa. gardła I krłllnl . pielęgnowanie cery 

Od 9-1. od 5,....9 pp„ Ł6df, Ul. Piotrkowska 164 SZKOi.A KOSMETY<'ZNA 
w niedziele l świeta Qd 10-1. 6 zatw, P· wł. paJ'.1,st.wowe czynna 

prq.fm~J~~d~~5·:0 8 wlecz. l~~z. Pr?Yi.c:ć od_ 10 rano do 8 wlecz. 
------- li__..____,~~--~~~-~~ 

DR. MED. LEKARZ • D~NT\'Sl':A 
Dr. med. 

Mikołaj Bornsteln 
CHOROBY KOBIECE 

I POl.Ożl'łlCTWO 

RZGOWSKA S 
„~·cu!!!o~f.~t I. ~UBAUM~W~ 
RYCiNVClf I MOCZOPLCIOWYCH pr11:yJmu1e od 10-1 I od 6...s po poL 

rtAw~oT a2. fl?:t ~f~~r: Plolrko•ska St 

I 
ŻĄDAJCIE OP,VG.INAUWCH P~Ó!ZKÓ"' 

ZG ZN.~ABR. Ko G u TE M 
SPRIZEDAJĄ APTE.IH 

(we,jście Sieradzka I), Tel,191•08 
Przyjmuje 10--12 I ui-20. Prztlmule od 8-10 ranc> ł od 5-9w. telef. 121·23 

w IJledz. I Awteta od D-11 w POI. -- --- ---- ------------

B
OR. MRr.:o.Pll\n - l)r . DOl<T"ńR z H Dokłkór kl fr~~~~y~l~lo~~~zn~~ób, rr~~e~1g~~1! 

L ·1' · . . [ . W O Ł KO WYS KI ~. · BDrY 0\VS ~~!z~~c!~~~~1 eJo zorld~r:i~~Ia~i.e1re~i! 
I lj : W• BAL,I ·KA PRZEPROWADZU.. Sił! SpecJallsta chorób wenerycznych noj Nr. 65, ~· 12 (p)zvstanek tram-

specalllsła chorób wenerycznych, sk6r ' SIE"KIEWICZA s2 (róg Nawrotu) na a.I. CEGlę'.LNIAł'IĄ 11 ; skórn~ah i seks-.ah1Ych ' wa owy prze bramą · . Zl. 

uych I seksualnych , . Telefon 238-0Z . ·mieszka obecnie TRAU GUTTA 9 JEDYNA na Sląsk.u fabr ka ram al-

CEQ. IELNIANA 15 Telef. 149-07 Nr: teL 194-03. ~ho~ohv wenervc~ne. mocznolclowe front, 1-sze piętro., Telefon 262-98, I nych bardzo tanio do iiabyd a ~'r~k 
Choroby st-4fne I wenęry~.:nę I skorne. Przyjmuje panów od 8 Il ej f od sza iJoś, t · d · „ 

orzylm,;.?..'!};J;.1~dJ~i' W nie· pnvlmuJe 5rnbletr l dzieci od I ilo 3 Przyjmuje od 8-1~ I od 4-9 w Die• ,6-9 wiecz., niedz. 1 śwlet; od 9......!J2.30 . L. T~rk~v.::~ Ch~rzóow syrze1d.a~a. -
-.- - . · · - pp, i I ód 7 do a.AA dz~~ 1 4wioł4 ad ł-1. panie: od 10-11-ei i od <i-.~ wieca.l rego '12. ' ' ' 0

• hrob„ 



Pl~C spotkań ligowych w kraJu 
Zdecydowąne zwycięstwa gospodarzy 

. . L~dź, 15 kwi~tnia: . 4) Legja 2 3 4:0 8) Ł. K. S. 2 2 3:6 
Z pięciu spotkan ligowych medz1eb 5) Pogoń 3 3 4:5 9) Warszawianka 2 O 2:5 

tylko jedno przyniosło niespQld2iankę. 6) Cracovia i 2 5:5 10) ~la.sk 1 O 1:4 
Jest nią bez~zględnie wy~okie zwycię· 7) Wisla 3 z 6:9 11) Polonia z o 1:7 

stwo Cracovii w . spo~am~ z ŁKS-em. •M>Mee;•a•••••••M ........ ••••••••••••M•••••••••••••••••••e•H 
Cracovia w przec1wienstw1e do SJ>otka-

nia poznańskiego zagrała mecz z łodzia· 6on1·twa L.J.S.6„ z Un1"on Tour1·ngem 
nami wzorowo, demonstrując szczegół- I. 
nie w linii pomocy grę stojąca. na wyso-

800 zł. deficytu 
przyniosło spotkanie 
Łódf-Warszawa 

Warszawa, 14 'kwietnia:. 
(Li) Spotkanie międzymiastowe War„ 

szawy z Łodzią, w czasie którego wi· 
downia świ-ecila pustkami zaJkończyło 
się wysokim deficytem w sumie 800 zt 
Jest to pierwszy od dłuższego czasu wy 
pa<lek w Warszawie, by impreza pię4 
ś'ciarska w której bierze udzial szereg 
znanych zawodników zaikońcżyta słe 
fiaskiem finansowem. 

kim poziomie. o punkty w łódzkiej klasie A 
Strzelcami bramęk dla niej pyli Ki- L6dź, 15 kwietnia, ku 411. Strzelciaml bramek byli Fotys, Augu- 6 łodzianek W Obozie 

sieliński (2), Korbas, Szeliga j Zieliński. Niedziela mistrzostw lódzldef klasy A minę• styniak, Bończyk 1 · Nowlszeweld, LKS zapre-
J edyną bramkę dla ŁKS-u zdobył Król. ła bez niespodz.łanek przyaosząci we wszystkicih zeatował 1ię zupełałe słabo. . 
Gorzej powiodło się już pozostałym wypadkach zwyciięstwa faworytom, Poziom ŁTSG uzyskało podobnie Jak w roku ubieg. 
dwum zespołom kraikowskim. wszystkich spotkań był jednak bardzo niski i wy lym zwyciięątwo „ •potkaniu I SKS-em .,; 9lo· 

Gąrbarnia goszcząc w Warszawie u kazał słabą formę wszystkich bez wyflłtku z.espo sunku 5:0. Wynik ten nie odpowiadc Jednak 
Legj.i z.dlolała zabrać jej jeden tylko łów łódzkich. przebiegowi gry, gdyż strzelcy zasłużyli aa zna­
punkt po meczu bezbramkowym. Po- w sobotę WKS pokonał stosunkowo' łatwo czole maiefszą przegraną. Pięcioma bramkami 
dobnie jak Cracovia zademonstrowała zdekompletowaną Makabl, która jeszcze do 

1

. podzielili się Kr6lewiec;Jd (l), Voigt (2) I Pall 
też Garbarnia grę · b. dobrą, nie potra- przerwy trzymała się jak tako, po przerwie aa· czewski. ' 
fiąc fedna'k wyjść z meczu zwycięsko tomlast oddala zupełnie inicfatywę w ręce prze- Oetatał wreszciłę meciz mlstrzow1kl odbył się 
spowodu dyspozycji strzałowej na- ciwnika. Wynik meczu brzmi s:o. Strzelcami w Pabianicach, gdzie lead1't' tabeli Union-Tou· 
pastni'ków, bramek byli Lewandowski (3), Włodarczyk i Go• dag, występując po raz pierwszy w roku bież4• 

Ostatnia wreszcie z drużyn krnkow- lisi. cym z Omencetem w ataku pokonał PTC w sto-
skich Wisla straciła w meczu z mi- WIMA, która pn:ed tygodniem rozgromiła sunku ;?:1. Bramki dla łodzian zdobyli Omence• 
strzem Polski Ruchem oiba punkty. Mi- WKS grała iuż w meczu z Hakoahem znacznie ter I Joszke, 

treningowym hazeny 
Warszawa, 14 'klwietnia. 

(Li) W dniu dzisiejszym kapitan ha­
zeny PZGS ustali! sktad obozu trenin­
gowego przed międzypaństwowem spot­
kaniem z Jugoslawją. 

W s'ktad obozu weszły następujące 
zawodniczki: Wiśniewska, Bąikowska, 
Stefańska i Jaśntkowska (AZS, Warsza­
wa), Olczakówna, Duchówna, Kamecka; 
Oleśnicka (Polonia), ·Wenclówna (Skra) 
Kord1owska, ttołY'szewska, Połomska 
(fiKS. Łódź), Ołażewsika, Filipiakówna, 
Oruszczyńs'ka (IKP, Łódź), Kwaśniew­
ska, GapilISka i Kasperska (ŁKS), Ma­
zurówna, Czerska, Podmórska (Craco­
via), Renkowska (Gryf, Toruń) i Suchec 
ka (Czarni, Lwów). 

mo poraiiki Wisła grała bardzo dobrze, słabiej 4:>dnłosła jednak zwrcięstwo 310. Zespól Po mecizach wcizorafszych na czele tabeli 
lepiej niż się po niej spodziewano. Ruch żydowski zaprezentował się wcale dobrze, gra- znafdufe się nadal ur, a LTSG umocinłlo iwą 
jest je<loaik w wspaniałej formie i dzi- iąc jedynie bardzo· słabo w linjl napadu, Strzel· druQą lokatę mając: obecinle o dwa pu11kty wlę· 

siaj żadna z druży1J1 Ji,gowych nie potra- cami bramek dla WIMY byli Wierzba, Lenart 1 cel od SKS-u. i 
flłaiby go pokonać. Mecz stał na bardzo Cbolewmski. I Tabela mistrzowska przedstawia się obecnie 

;wysokim poziomie i był najładniejszy z Widzew mając za przeciwnika rez;e&wę LKS następufącos Zmiany w składzie 
rozegranych w bieżącym sezonie w Haj- pokonał 111 bez najmnielszegó wysiłku w stosun• 
dukach Str etc · 4 b me1• dl nuch piłkarskiej drutyny olimpiJ.Skie) 
by!i P~tere; (3)aT

1

wod~~z.; dlaaWisły War·szawa zwycl.az· a Łódź 10·6 Warszawa, 14 lk'wietnia. 
ob1e bramki zdobył Kopec. ~ • (Li) Jak przewidywaliśmy skład pił4 

Nie powiodło się też ob·u drużynom • d · · t b k k • karskiej drużyny olimpijskiej ustalonej 
warszawsjkim bawiącym poza stolicą. w mię zymias owvm meczu o sers 1m uprzednio przez !kapitana związkowego 
W Poznaniu Warszawianka pokonana! Warszawa, 14 kwietnia. · cza. · PZPN Kalużę uległ korekcie ze strony 
została przez Wartę w stosunku 3:1, (Li) Mec.z dzisiejszy był najlepszym W wadze piórkowej Forlański (W) zarządu. Wyeliminowany więc został 
przyczem po przerwie grali warszawia- dowodem odprężenia jakie nastąpiło w zdobywa punkty spowodu nadwagi Wol przedewszystkiem lodziani<n Król, na­
nie w &i iątkę. Bramki dla Warty świecie bokserskim .stolicy po mistrzo- Łowicz {Ł). Walka towarzyska, ko1iczy skutek wykazywanej ostatnio słabej for­
zdobyli Szerfke (2) i Kryśkiewicz. Je- stwach Polski. Widownia cyrku świeci- się znacznem zwycięstwem na punkty my jak też Spowodu zaliczeń go do dru­
dyną bramkę dla Warszawianki zdobył ła pustkami jak nigdy dotychczas w słabiej niż zwykle walcząceito Forlańskie I żyny hokejowej. Skreślony też został 
Swiecki. Warszawie. W dużej mierze wpłynął na ~o. Koczwara, który jako zdyskwalifikowa-

Mecz lwowski pomiędzy Pogonią a to jednak fakt, że drużyna łódzka miała W wadze lekkiei Woźniakiewicz (Ł) ny na okres jednego roku nie może być 
Polonią stał w odróżnienie do czterech przybyć do Warszawy bez Chmielewskie remisuje z Bąkowskim. I brany w rachubę przy ustalaniu repre-
innych spotkań ligowych na bardzo ni- go, którego start zdecydowany w ostat- W wadze półśredniej Banasiak (L) l zentacji na Olimpiadę, obok niego skre-
skim poziomie. Wygrała · go Pogoń w niej chwili stał się sensacją dnia, a on uleita na punkty po niezwykle zażartej t §leni zostali jeszcze dwaj krakowianie 
stosunku 3:0, będąc drużyną 7ldecyd9- sam bohaterem zawodów. Obok Chmie· walce Seweryniakowi (W). I Artur i Kisieliński, obaj spowodu wyka­
wanie lepszą. Strzelcami bram~ byli lewskie!!o w zespole łódzkim wcale. po W wadze średniej Chmielewski (Ł) zywanej ostatnio słabej formy. PZPN u­
Niechdot (2) i Borowski. I prawnie wypadł Banasiak, a · nieźle Pa- zwycięża zdecydowanie na punkty Kar- I z-•petnił natomiast ohóz dwoma zawod-
. Po trzech tygodniach rozgrywek na wlak i Wolfowicz. pińskiego po obustronnie dżentelmeńske nikami Legji Kellerem i Wypjjewskim. 

czele t~beli znajduią się Warta i Ruch I Wyniki przedstawiają się następują- przeprowadzonej walce. W wadze pół- , 
mając po cztery punkty zdobyte w 2-ch ' co: ciężkiej Doroba I (W) zwycięża na pun- Kurpesa trzeci 
meczach. Warta uplasowała się jednak W wadze muszei Pawlak <Ł) zremiso kty Kłodasa (Ł). 
na pierwsr,em miejscu, dzięki lepszemu wał z Wieczorkiem. W wadze ciężkiej Mizerski (W) bije w biegu naprzełaj o mistrza. 
stos,un·kowi bramek. W wadze ko_l!uciei Warszawa straci- na punkty Krenca (L). stwo Polski 

Tabela mistrzostw ligi przedstawia ła fuż przed walką dwa punkty spowo- Sędziował w ringu p. Moskal z Kra-
sie obecnie nast~ująco: du nadwagi Teddyego, a w spotkaniu to ko·wa, a punktowali pp. Kuks z Łodzi i W dniu wczorajszym odbył się w 

Bydgoszczy bieg naprzetai o mistrzo­
stwo Polski na dystansie 8 klm. Zwy­
ciężył fjałka z Krakowa w czasie 26.57 
przed Karczewskim (Warszawianka) 
Kurpesą (IKP), Łódź), Janowskim {War 
ta, Poznań), Duplickim (AZS) i Kuligow­
skjm. 

T b I IJ warzyskiem Teddy został pokonany nie Kup~ersztajn z Warszawy. a e a igOWa znacznie na punkty p-rzez Spodenkiewi-

1) Warta 
2) Ruch 
3) Garbarnia 

Gier 
2 
2 
3 

Pkt. St. br. 
4 7:1 
4 8:2 
4 5:2 

Sensacje boisk zagranicznych 
W niedzielę w meczu o puhar I:u­

ropy środkowej w Pradze Austrja osią­
gnęła wynik bezbramkowy z Czecho· 
sfowacją O :O, w Zurychu Szwajcarcja 
pokonała Węgry 6:2 (niespodzianka). 
Poza tern w meczach międzypal1stwo­
wych: Francja zremisowała z Belgją 
1:1. We Wiedniu Praga pokonata Wie­
deń 2:1, w Brnie Budapeszt pokonał 
Brno 6:1. 

W Berlinie drużyna tenisowa an­
gielska All Ength pokonała Rot-Weiss 
5: 1. Ci sami tenisiści angielscy grać bę­
dą w· dn. 20-22 bm. z Legią w War· 
sza wie. 

Tramwajarze zwyciężają 
Nordl-= w stO$Un~tu 3:2 (2:0) 
W soootę na 8oisku przy ul. \Vodnci 

rozegrały oba C-klasowe zespoły spot­
kanie towarzyskie, zakończone zwycię· 
stwem Tramwajarzy w stosunku 3:2 
(2:0). 

Bramki dla pokonanych zdobyli: 
Goldberg, Ruszecki. Sędzi·owal dobrze 
p. Winiarski, 

Zwycięstwo . szermierzy \V.K.S·u 
w meczu szermierczym z P.K.S-em 

Międzyklubowy mecz szermierczy rozegra- I W szpadzie odniósł Policyjny zwycięstwo 
ny pomiędzy Wojskowym KS. a Policyjnym K., 9:7. Wałka była bardzo zacięta i wyrównana, Stan rozgrywek 
s. zakończy! się z trudem wywałczonem ZWY· przyczem Jednak zawiedli zupełnie młodzi za- . 
cięstwem wojskowych w stosunku 27:21 Walki wodnicy WKS-u, najlepszym szpadzistq dnia 
stały na nadspodziewanie wysokim poziomie i by! por. Ostankowicz, wygrywając cztery spot O mistrzostwo klasy B 
wykazały znaczne postępy u zawodników. kania, Banas i Różalski odnieśli po trzy zwy· Druga niedziela spo!lkań o t'Ytuł mistrza kl 

Wojskowi przystąpili do spotkania z dwoma clęstwa, Wojtczak, Kartasiński i Gołąbek po 2 .. ,B" minęła pod znakiem jedynego meczu Hura· 
młodymi szermierzami, a bez Kantora. We flo- W szabli wreszcie WKS. odniósł zwycię- gan _ Zjednoczone, zakończonego s,podziewa· 
recie odniósł WKS. zwycięstwo 10 :6. Nailepszy st wo 10 :6. Różalski (Pol.) odniósł cztery zwy- nem zwycięstwem pierwszych w stosunku 2:1. 
Bans (WKS) odniósł cztery zwyciqstwa, Ró· cięstwa, Ostankowicz i Banas po trzy i Ro- Dzięki temu wynikowi, tabela poczyna się coraz 
żalski (Pol) i Romanczuk (WKS) po trzy, Ostan 1 manczuk dwa. bardziej krystalizować w tym sensie, iż na czele 
kowlcz (WKS) i Ótlk (Pol.) po dwa. WKS. walczył w składzie: Ostankowlcz, w dalszym cia.gu kroczy Huragan, !który nie stra 

Pocieszającym objawem jest stale wzrasta- , Banas, Romanczuk, Clęclora. Skład Policyjne· cił w dotychczasowych grach żadnego punktu, 
iąca liczba zawodników we florecie, przyczcmj go przedstawiał się następująco: Kartasld!!ki, natomiast na ostatnich miejscach usadowiły się 
jednak Banas i Różalski są w tej broni lepsi od Różalski, Żuk, Gołąbek I Wo)taczek. zespoły Bar-Kochiby i I. K. P., które zupełnie 
pozostałych. Arbitrem był sierż. Urbański. ·wyraźnie ustępuja pozostałym klubom. 

Gry sportowe w Lodzi 
Pierwsze mecze o mistrzostwo I spotkania towarzyskie 

W duiu wczorajszym odbyły się inaugura- mi TUR. i Bar-Kochby. Po ładnej s::rze, ZWY· 
cyjne zawody gier sportowych sezonu letniego. ciężyła drużyna robotnicza w stosunku 7:1 

Obecna tabela przedstawia się następująco: 

Klub gry pkt. st. hr. 
1) Huragan 3 6 5:2 
2) T. U. R. 3 4 5:3 
'3) Sdkół (Zgierz) 3 3 10:3 
4) Zjednoczone 2 2 7:4 
5) Ba.r·Kochba 3 1 3:15 
6) I. K. P. 2 O 1:4 

Piłka nożna 

Na boisku Wimy odbyły się zawody w ko- (3:1). Bramki dla TUR· zdobyły: Domagalanka 
szykówce męskiej o tytuł mistrza kl. C, między St. (3), Majewska (3) i Sieruska (1): honoro•vy 
drużynami S. M. P św. Kazimierza (mistrz gru· punkt dla 'Bar-Kochby padł ze strzału felców· 
py łódzkiej) i Kruscheendcra (m!strz podokrę- ny. Wobec powyższego zwycięstwa drużyna 
go Pabianickiego). Niezasłużone zwycięstwo TUR. zaawansowała do kl. A., w której już wal 
odniosła drużyna łódzka w stosunku 12:8 (2:6). czyć będzie w maju o mistrz na r. 1935. na boiskach prowincjonalnych 
Spowodu nieprzybycia wyzr.aczonego sędziego, W towarzysk!em spotkaniu IKP. zwyciężyła Piotrkliw 14 kwietnia 
zawody prowadzi! p. Najder - słabo. Rewan· w szczypiorniak? 8:0 (2:.0) .drutynę M~k~tbi! Mecz o mistrzostwo kla sy B ~odokrcgu pi~tr 
żowe zawody odbędą się 28 bm. na boisku Kru- przycze~ bramki uzyskali:. P1l.c (31, Domm1ak 1 kawsko-tomaszowskiego pomiędzy Skr:.i (Piotr­
scheende~a. . . Rzepecki (p?2) ora~ ~ales1ew1cz (ll. • j ków) a Lechjq (Tomaszów) zakoticzyl się zwy. 

Na bo1.sku IKIP. odbyły się_ finałowe zawody ł W hazenie rówme~ w tow. meczu zespoi L cięstwem piotrkowian w stosuuku 3:2 (2:1). 
o tytuł mistrza kl. B w hazeme za rok 1934 I o K. P. osłabiony brakiem Głażewskiego i Hole- Bramki dla zwycięzców zdobyli Stus Wó;cik f 
wejście do klasy A na r. 1935 między drużyna·. grebera, Dokonał drużynę Wimy w st~~unku 3:2 ' Jedna samobójcza. Sędziował p. Kopi~s • 



Str. s 

J • l .Pan Filip siedzi w fotelu i czyta - gazetę. 
Obok, na dywanie, spoczywa Hektor, Nagie i 
dzwoni telefon. Mówi sąsiad. Jest bardzo zde­
nerwowany. 

- Niech pan słucha! - woła sąsiad drżą· 
cym głosem. - Pański pies, Hektor tak strasz­
nie pokąsał moją córeczkę, że oderwał jej na-
1.?c u ręki! 

- Co pan powie? - odpowiada Filip, _ 
Dobrze, że mi pan to oznajmił, bo w takim ra­
zie on już nic nie dostanie na kolację,„ 

** * Do składu chemikalji przychodzi jakiś fa. 
Cel i zwraca się do sprzedawcy: 

- Czy może mi pan dać jakiś atrament, 
który znika z papieru po kilku godzinach? ••• 

- Niestety, takiego atramentu nie posła• 
damy na składzie, ale ja mogę panu sporządzić 
Sądzę, że pan nie wykorzysta go do niegodzi­
wych celów •.• 

- Ależ skąd!.„ Ja tylko chcę podpisać 
czeki 

** * Rozmowa pań w salonier 
- Zmieniła pani służącą?.„ Dlaczego?.„ 
- Bo ona się zupełnie nie nadawała: _ by-

ła do niczego i zdolna do wszystkiego„, 

** •* 
Do bogatego przemysłowca zgłasza się agent 

nliezpieczeniowy. Po wielu trudach udało mu 
się dotrzeć do gabinetu szefa, 

- Pan ma jednak szczęście - powiada doń 
przemysłowiec. - Czy pan wie, że dziś próbo­
wało dostać się do mnie już pięciu agentów, ale 
żadnego z nich nie dopuściłem do siebie!, •• 

- Wiem, p.roszę pana, bo tych pięciu to 
byłem właśnie ja! 

** 
* W nocy na ciemnej, pustej uliczce spotyka 

s!ę dwóch przechodniów, 
- Feluś, jak pragnę szczęścia, kogo widzę?! 
- Antoś, jak się masz chłopie?! 
- Gdzieś był tak długo, fajansowa gapo? •• • 
- To była cała historja, bracie.„ Widzisz, 

K ns tykąnie 

Pod przewodnictwem Oica Sw. odbył się w Watykanie oflcJalny konsystorz. 
Na zdjęciu widzimy fra2I11ent sali obra d. Na tr,onie papieskim siedzi Papież 

Pius. 

Ni. to5· 

EC~ SLUBU PREM.JERN PRUS.\ r 

zachciało mi się razu pewnego pójść do kina„. I 
Więc siedzę sobie w lem kinie i patrzę„, A tu 
ci wywalają taki detektywny obraz w ośmiu 

'~ielkich aktach„, To, uważasz, przedstawiało 
tam jtl: jeden złodziej ucieka, a policja go goni.„ 
Gonią go, gonią go, ten złodziej, uważasz, gdzieś 
im się zapodział, to policja mnie za hals i jazda 
de komisarjatu„. Takiem prawem trzy miesią· 

ce przesiedziałem niewinnie w kreminale.._ 

W Anglii . zdarzył się pierwszy w histo­
rii Anglii wypadek ułaskawienia mor­
dercy skazanego na śmierć orzez senat 
angielski - Izbę lordów. Mlodv robot. 
nik rolny Reginald W oolmin2'ton (na 
naszem zdjęciu) skazany został na 
śmierć. Wszystkie instancle sadowe za 

W stoczni modlińskiej PaiistwowYcłi Z akladów Inżynierii odbyła sie w dnfu twierdziły wyrok, wobec cz~ poraz 
10 kwietnia r. b. uroczystość souszczenia na wodę wybudowaneiw dla mary· pierwszy izba lordów skorzvstała ze 
narki wojennej traulera (okretu do wyławiania min) „Czajka". Na zdięciu - J swych uprawoleń J ułaska~łła mor.· 

trauler „Czajka" w chwilę po spuszczeniu go na wQde. derce. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" Wybij sobie z ·głowy, ojcze, tego 
hrabiego. Jeśli doprawdy chcesz mnie 

'lrodl-c:znu widzieć szczęśliwą, to pozwól mi wyjść rol.111&ona za mąż za Giovanniego. 
lm ~ Piton oczywiście ani myślał rezygno 

Zamieszkałem w Nicei w hotelu Przebiegła wszystkie sale, szukając wać ze swego wspaniałego projektu. 
„Continental", ucho-dzącym za jeden z kogoś. Widocznie nie znalazła tej oso· Tegoż dnia skomunikował się z mło-
naji.vytwornieiszych. by, gdyż po pewnym czasie wolnym kro· dym włochem. 

Gdv ulokowałem w numerze ws,zyst· kiem opuściła budynek dworcowy. - Nie będę panu robił zadnych wy-
kie walizy, udałem się na parter, do re· - Czy nie zna pan tej niewiasty? - rzutów - oświadczył mu sucho - Ttu· 
stauracji, by spożyć obiad. zwróciłem się do jednego ze znajomych dnv, stałe. si~. Pragnę jednak, aby pan 

Przy sąsiednim stoliku siedziała mło- który mi towarzyszył tego wieczo,ru. jeszc.ze dziś opuścił Niceę i zerwal. z mo 
da; elegancka i bardzo przystojna kobie - Znam ją - odpowiedział mi - To ją c.lrką wszelkie stosunki. Jeśli pan 
ta. ZainteresQ\vała mnie. jesit córka właściciela hotelu „Continen- spełni moje życzenie, otrzym~ „an 30 

Na jej stoliku stały nakrycia dla tal", najbogat::m:e~o człowieka w Nicei. tysi1;cy franli ów. 
dwuch osób. Widocznie na kogoś cze· Nieszczęśliwa dziewczyna. Trzyd,!1 !ci tysięcy fralllków, b była 
kała. - Nieszczęśliwa 1- - Dlaczego? zaw~otna nim a. Młody wł och właściwia 

Byłem zmęczony, ·to tez pragnąłem Mój t.najomy opowiedział mi jej w~ale nie koc:hał Illony. Spotvk:ił sif;' z 
wypocząć ~ resta~racji. Spędził~m t~m j wstrząsając~ hist.orję. . nią tylko diate!!o, że wiedział, iż jest 
prawie dwie godzmy. Urocza mezna10- lllona P1ton liczyła zaledwie 20 lat. córką bogatego hotelarza. 
ma przez cały czas czekała cierpliwie, Jej oiciec, jaik już zaznaczyliśmy, bar Zgodził się więc na tę branzak'cję. 
nie rnzpoczynając obiadu. dzo bogaty hotelarz, szukał odpowiednie ~ godzi.nach wieczornych oipuścił 

Dopiero, ~dy odr.hodziłem, usłysza· go zięcia. Reflektował tylko na arysto· Niceę, nie żegnając się nawet z dziew-
łem, jak powiedziała do kelnera: kratę. czyną. 

-Mój narzeczony widocznie dziś nie Po długich, dość uciążliwych poszu· - Widzisz Illo.no - oświadczył Pi-
przyjdzie. Proszę mi podać zupę. kiwaniach, wr-eszcie znalazł odpowied- too z triumfem swej córce - Twój włoch 

Nazajutrz przyszedłem do restaura· niego kandydata. wcale cię nie kochał. Wyjechał i nigdy 
cji o tej samej porze. Gdy chciał go wprowadzić do swego już nie wróci. 

Piękna nieznajoma już siedziała przy domu, dowiedział się, że Illona jest za· Gdyby Piton mógł J}rzewidzieć, ja· 
tym samym stoliku. kochana do szaleństwa w włoskim kie nastęsptwa pociągnie za sobą jego 

Znów zauważyłem dwa naKrycia. skrzypku, grającym w orkiestrze w jego krok, z pewnością zezwoliłby na ślub 
I tym razem młoda kobieta czekała restauracji. Illony z młodym włochem. 

cierpliwie, spoglądając wciąż na drzwi - Albo on, albo żaden - oświad- Dziewczyna zapadła ciężko na zClro-
weiściowe. czyła oicu katel!orycznie Illona. . wiu. Lekarze stwierdzili wstrząs mózgu. 

Trzeciego dnia powtórzyło się to sa - Kto? Ten skrzypek? - krzyknął Przez dłuższy okres sądzono, ze Illo 
mo. . rozjus~o.ny Piton - Dziewc.zyno, ty ny nie uda się uratować. · 

Nieznajoma coraz bardziej zaprząta· postradałaś zmysły. Jak śmiesz w ten Dzięki troskliwej kuracji dziewczyna 
ła moją uwagę. sposób mówić! Nie pozwalam ci się spo· 'pozostała przy życiu. 

_ Dziwny narzeczony - myślałem tykać z tym grajkiem! Nie była już jednak zupełnie normal 
- Codziennie każe na siebie tak długo - Za późno, ojcze - uśmiechnęła na. 
czekać. Gdy się jest zaręczonym z tak się smutnie - Ten człowiek jest dla Była pewna, że Giovanni kocha ją w 
piękną kobietą, pOIWinno się bard.ziej o mnie wszvstkiem. Nie potrafię żyć bez dalszym ciągu, ż.e jej nie porzucił i lada 
nią dbać. niego, Uprzedzam cię, że jeśli zapro· godzina pO'Wl'óci. 

Któregoś wieczoru spostrzegłem nie sisz teRO hrabiego, ucieknę z domu! Czekała nań z wielKą niecierpliwoś· 
znajomą na dworcu kolejowym. . - Illono jesteś szalona! cią. Przy śniadaniu mówiła, że z pewno-

g 

Śćią prz.yje°dzi~ na obiaCł, przy o'DieCtzie 
była pewna, ze z nią razem spożyje ko­
lację. 

Kelnerzy musieli zawsze pÓdaiwać 
dwa nakrycia. Powtarzało się to co­
dziennie przez długie, tragiczne miesią· 
ce. 

Stary Piton szalał z r0tzpac.zy. Zwra· 
cał się do wszystkich' najznakomitszycn 
lekarzy. Żaden z nich jednak nie mó.gł 
uzdrowić dziewczyny. 

· - Może pan postara się otiszuka·ć 
jej ukochane)!o - poradził mu pewien 
profesor. Wydaje mi się, ze ten czło­
wiek potrafiłby ją wyleczyć. 

Piton począł energiczne poszukiiwa· 
nia. 

Niestety, młode-go włocha nie można 
_było znaleźć. Ustalono jedynie, ze wyje­
chał do Ameryki. Nikt nie znał jego bliż 
s-zego adresu. 

Na tem sKoi:lczył mój znajomy swą 
smutną opowieść. 

Minęły dwa lata„. 
Znalazłem się znów w Nicet. 
Przypomniałem sobie Illonę. 
Pragnęłem za wszelką cenę dowłe· 

dzieć się, co się stało z tą nieszczęśliwą 
dziewczyną. 

Nie spotkałem jej nigdzie. 
Ani w hotelu, ani na dworcu, ani na 

spacerach. 
- Gdz.ie się obecnie znajduje młodia 

panna Piton? - spytałem pewne~o dnia 
jednego z mych miejscowych przyjaciół. 

- W szpitalu dla obłąkanych - od· 
powiedział mi - Staremu Pittonowi U• 

dało się odszukać młod~go wiocha .Spro 
wad.ził go do Nicei. Spotkanie z Illoną 
okazało się fatalne w ~kutkach. Dziew­
czyna, na widok ukochanego, całkowi­
cie postradała zmysły. 

Dol. 
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